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Od Administracyi.
Oelem uregulowania nakładu u p r t t Z M y  

t  • w c u t d )  • d R tw lM li  p n i i M r t l y i  któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tynłu d n e n m a a .

P r e n u m e m ę  lanuejfioow ą i m ie jaco w s 
p r* y jm u je  t y ł k a  A d m in is tra p y a  r  N ow ej 
R eform y* w  Ł rtlc o w ie  i  ag e n ey e , w y m ie ­
n io n e  w n a g łó w k u  d łie n n ik a

Przypominamy, i i  prenumeratorzy Nowej R e­
form / tak  miejscowi', Jak I zamiejscowi naby­
wać a .jg ą  po  z n a c z n i e  z n i ż o n y  . cc- 
n a c h  d w a  c a a s o p i s m a ,  a mianowicie: 

„ N o T P - e  M i o d y "  
ilustrowany dwutygodnik, wy chodzący we Lwo­
wie, od 1 pażdzioft.ka 1896 roku znacznie po­
większony, po Z A 40 h. kwartalnie, a nadto: 

990  m  i  ą  u  b “  
dwatygodnik humorystyczny po 1 £  80 h. kwar­
talnie.

” •
N o m  prenum era torzy , zarówno m iejscow i, 

j a k  zam iejscow i, o trzym ają  na żąaanie 1 3  
arkuszy  dodatku powieściowego 
(O pow iadania żołnierskie A d a m a  K osińskie­
go), które w yjdą  do końca bieżącego miesiąca, 
za częściowym zw rotem  kosztów nakładu  w 
kwocie 50  halerzy.

Pod przymusem faktów.
Miasto Wiedeń otizymulo nowy statut i nową 

irajafccyę wyborczą do Rady gminnej. W ten 
iposób /akońezoną zouiata zwycięnko dla stron­
nictwa Luegerowskiego walka, jak a  się około 
tej sprawy pomiędzy partyam i wiedeńskie mi to- 
jzyła.

Właściwe ataki wymierzone były przeciw or- 
lyuacyi wyborczej, statut bowiem zfcwiera w prze­
ważnej części postanowienia dla politycznych 
łtroniijctw obojętne. a .łaszne i praktyczne, jak  
u. p. powoływanie Referentów a  ItMty fciejbkioą 
ic Wydziału miejskiego, wybór komisy i dyscy-' 
plinarnej, któraby mniej więcej objęła tę częśó 
władzy, która dziś niepodzielnie i bez kontroli, 
a trzeb- przyznać, w znacznej części wypad­
ków i bez taktn sprawowaną jest przez prezy- 
denta.

Przeeiw takim postanowieniom nikt nie mógł 
podnosić zarzutów, natomiast projekt nowej or­
dy nrey i wyborczej obsypywano obficie w pi­
smach opozycyjnych epitetami, jak: „rabunek 
prawa wyborezego", lob „oszustwo wyborcze".

Co do nas, to wprawdzie w uczciwi ść polity- 
ezną i w postępowość stronnictwa „pięknego 
Karola" bardzo się nam nie cfcce wierzyć, ale 
trudno zamykać oczy na fakta, trudno me wi­
dzieć, źe obecna ord/nacya wyborcza w Wie­
dnia sta r swi postęp a porównaniu z poprze­
dnią. I  właśnie to, ie  nawet tego rodzaju "auk­
cyjne stronnictw^ jak ant/Bemici wiedeńsey, 
aj-zało się biegiem wypadków, pod pi-zymuŚW^ 
taktów, znieaolonem do posunięcia ku sprawie­
dliwym urządzeniom, do stworzenia pczora choć

by, że się dsje prawo wyborcze pozbawionym 
go dotychazas szerokim warstwom robotniczym; 
wskazuje, jak  powszechną, i jak  głęboko odcza- 
tą jest to potrzebą i jak  wielki grzech przeciw 
duchowi i potrzebom czubb popełnili ci, co a 
nas, w Kraków ie, niemal jnż dokonaną demo­
kratyczną reformę gminną udaremnili.

Przeciw statutowi wiedeńskiemu pseado-libe- 
rali wiedeńscy podnoszą ten zarzat, iż cenzus 
podatki w. które kwalifikuje wyborców do pierw­
szego Koła wyborczego, zniża z 20C na 100 
przy podatku gruntowym, z 500 na 200 przy 
pudatkn od budowli,' z 200 na 50 przy zarob­
kowym, a z 200 na 100 przy osobisto-dochodo- 
wym, dalej, że należenie do drogiego Koła wy­
borczego zawarowaje płaceniem jakiegokolwiek 
podatku w wysokości tylko 20 zlr., wreszcir, 
że do drugiego Koła wlicza specyalnie ukwali- 
fi cowanych obywateli miasta, choćby podatku 
w wymaganej wysokości nie płacili. Ale na to 
jest krótka odpowiedź: jeśli już statut zacho­
wuje niesprawiedliwy podział n .  poszczególne 
koła upriyw :lejowanjcL i nieaprzywilejowanych, 
to przecież lepiej, że te przywileje robi dostępne 
szerszym, niż dotąd, kołom.

Główne natomiast !tt«ki socyalistów wymie­
rzone były przeeiw nowoutworzonemu Koła 
czwartemu, które ma stanowić eoś w rodznja 
piątej karyi przy wyborach do Rady państwa. 
D o K o ł a  t e g o  m a j ą  n a l e ż e ć  w s z y s c y ,  
k t ó r z y  n a l e ż ą  d o  K o ł  p o p r z e d n i c h ,  
a n a d t o  w s z y s c y  m ę ż c z y ź n i  p e ł n o l e ­
t n i ,  z a m i e s z k a l i  s t a l e  w W i e d n i a  
p r z y n a j m n i e j  od  l a .  t r z e c h .

Owoż socyaliści powiadają — zresztą zapeł­
nię słusznie, — że po pierwsze niesprawiedli 
wuścią było czwartemu Koła przyznać tylko 20 
mandatów radzieckich, podczas gdy trzy inne 
mąją ich po 46, nadto, że przet ptstawienie 
warunku trzyletniego zamieszkania w Wiednia 
(w karyi piątej do Rady państwa żąda się tyl­
ko 6 miesięcy ) robotnikom w znacznej części 
odbiera się przyznane im prawo, gdyż więk­
szość ich przenosi się nstuwicznie z miejsca na 
miejsce.

Ale czegóż to dowodzi ? Tego że reforma 
pana Lnegera bardzo daleką jest nawet od 
względnej doskonałości. To niewątpliwa prawda, 
ja k  prawdą jest, że przy tem w zystkiem anty­
semici wiedeńscy zabawili się w nieznpełnie 
uczciwą arytmetykę wyDoreza, celem utrwaleniu 
swoich rządów w Wiedniu. Do rz^da takich 
sntuczek należy samowola w przydzielaniu uie- 
akwaliOkuwanych pudatkowo wyborców do Koła 
dragiego wydzielenie zaś a  tego Koła do trze­
ciego naaczyeieli lądowych, nie należących, jak  
wiadomo, do zwolenników Luegera. Do tego 
też c :la  służy postawienie- owych trzech lat za 
warnnek w Kole ozwartem.

Ale to wszystko 'Wzmćby należało pod decy­
dującą uwagę, gdyby się z moralno-politycznego 
stanowiska oceniało wartość stronnictw* wie­
deńskich antysemitów, biorąc zaś samą dla sie­
bie w iedefeką reformę gminną, juko fakt, musi 
•ię przyznać, że stanowi on» pewien postęp, i 
że ntw orzeńu czwartego Koła powszechnego jest 
jaż społeezną; zasługą.

W naszej Rudzie miejskiej żywioły demok 
tyczne zam ie ra ły  stworzyć także czwarte Koło 
powszechne przy wyborach gminnych, odpowie­
dzialność zaś za Udaremnienie reformy, któraby 
oszezędziła ogołowi wiele walk i wiele rozgo­
ryczenia, spada na tych, co w politycznem ży­
cia przeezą równie oczywistym prawdom, juk

ta, że po nocy dzień następuje, lub, że ziemia 
się obraca.

lomioiiicy!! Jowej flint
Pary i, 25 marca. 

( W  przeddzień wystawy. — W olka opoeycyi z ga­
binetem Waldecka-Rousseau. — Intrygi i  ambi­
cje osobiste. — Literackie prace Waldecka-Roms- 
jeau. — Literatura f/ancus ■. traci przodowniczą 
rolę w  umysłowem życiu lu ro p y . — protekcjo­
nizm i swoboda w literaturze i sztuce. — Z  ko­

lonii polskiej).
Przed samem otwarciem wystawy paryskiej 

opozycya używa rozpaczliwych wy liłków, aby 
obalić ministerstwo W a l d e c k a - R o n s s e a n .  
Wy^ysknje ona niezadowolenie, jakie wzbud tiły 
projekty i tendeneye rządu , zbyt śmiałe może, 
jak  na ch wilę przedwy staw ową. Koła klerykalne 
są w wysokim stopnia podrażnione ustawą, wy­
mierzoną przeciw nadużyciom episaopatn, a 
uznaczającą bądź co bądź pogwałcenie swobody 
konstytncyjnej. Drugi projekt Wuldeeka Rous- 
sean, mająey na cela asanięcie od słażby pań 
Jtwowej tych Francuzów, którzy nie posiadają 
świadectwa z ukończenia św ieckich, bezwyzna­
niowych szkół rządowych, zjednał również wielu 
wrogów obecnemu gabinetowi. Wreszcie zapo­
wiedziana reforma podatkewa, a szczególnie za 
prowadzenie podatku oBobist ( dochodowego, tak 
niezgodnego z tradycyami franco jkiem i, obu­
rzyło drobnych rentierów, którzy zuzwycząj nie 
mięszają się do polityki, lecz nmieją okazać 
swój wpływ, ilekroć chodzi o własne ich inte­
resu.

Opopycya usiłuje rozdmuchać to niezadowole­
nie i ua tem opiera gwałtowną swą akcyę prze­
ciwko gabinetowi Waldecka. Odda* na jaż  nie 
było tuk silnej agitaeyi zakulisowej, jak  obe­
cnie. Słabą stroną tej akcyi jest, że wszyscy 
w iedzą, jż  przeciwnikom gabinetn nie chudzi o 
piogramowe zasady: głownem źródłem agitaeyi 
są intrygi i ambieye osobiste. Stać na czele 
władzy podczas wystawy to niemała pokąsa dla 
próżnych i ambitnych polityków, jakich trzecia 
republika posiada legion cały. Sprawowanie rzą­
dów bedz.‘i wyjątkowo przyjemnem: zamilkną 
spory i waśui wewnętrzne ustaną złośliwe inter 
peiacye, a głównym obowiązkiem rzą<la będzie 
reprezentować Francyę wobec gości świata ca 
łtigo: obowiązek bez wątpienia nnżący, ale dla 
takich R i b o t ó w ,  M ć l i n e ’ó w  —  nadzwyczaj 
ponętny. Jakżeby chcieli być gospodarzami na 
Pola Marsowew i przemawiać do świata całego, 
torując sobie równocześnie drogę do... prezyden­
tury republiki!

Toż na każdem posiedzenia parlamentu wy 
myślają coś nowego, żrby tylko podstawić nogę 
obecnama rządowi, a zawsze chętnych znajdują 
pomoeników w klerykałaeh i w demagogach 
nacyonalistycznych, I przyznać trzeba,,że zw ana 
dotychezas falanga rządowców rozluźniła się co 
kol wiek, « każde nowe głosowanie stwierdza 
nowe dezereye z party i rządowej. Pomimo tego 
pozycya gapineta jest jeszcze dosyć silną: ra­
taje go sojusz z socyalistami, Frakeya J  a a r ć- 
s a wytrwale popiera Waldecka Runggeau, ponie­
waż wie, t 9 jego następca oprze się n ezawo- 
dnie na nmiarkowańszych żywiołach, a wów­
czas socyaliści znajdą sic po za obozem rządzą­
cych. •

Osobiście prezydent ministrów mas. się czac 
dobrze i nie bruk ma kam ora, paszcza bowiem 
w świat, nakładem firmy Gharpentier-Fasquelle— 
tom swych dawniejszych stadyów nu temat sto- 
sunka kapitału i pracy — pod tytułem „Que- 
stions socialesu. Równocześnie napisał także 
przedmowę do nowej książki przyjaciela swego 
adwokata P a a l - B o n c o n r a  pod tyt.: „Le fć- 
dćralisme ćconomiqae". Obie te prace wzbudzają 
powszechne zainteresowanie...

Wystawa tymczasem jest na nkończenin; ge­
neralny jej komisarz P i e a r d nie troszczy się o 
politykę to, koma przypadnie rola gospo­
darza honorowego na Polu Marsowem. On dbać 
mnsi o dzieło Samo i pilnować, aby godneną 
było Francyi. A w dodatku masi ono być na 
termin skończonem. Nie łatwe to zadanie, bo 
jnż tylko parę tygodni dzieli nas od zapowie­
dzianej chwili otwarcia wystawy, co ma nastą 
pić 15 kwietnia. Ale gdy się zważy, że te po 
tężne gmachy i pawilony przeróżnyeh stylów, 
te wieżyce, strzelające kn nieba, wyrosły, jakby 
na zaklęcie czarodzieja, w ciąga zaledwie kilka 
miesięcy: to trzeba wierzyć, ie  przez pozostałe 
kilkanaście dni reszta olbrzymiego przedsię 
wzięeia dokonaną zostanie. Zresztą, wiele dzia­
łów zostanie ostatecznie nporządkowanych do 
piero po ofieyalnem otwarcia wystawy. Możemy 
więc ostrzedz rodaków, wybierających się na 
w ystaw ę, iż nie potrzebnją zanadto się spie­
szyć...

A teraz od pulityki i od wystawy — dozwolę 
sobie przerzucić się w dziedzinę czysto literacką. 
Dział krytyki literackiej w Revue des Deux 
Mondes po B r n n e t i e r e’z e objął D o a m i c, 
i działalność swą na tem nowem, zaszcaytnem 
stanowiska rozpoczął od wypowiedzenia Fran- 
cuzom, po raz pierwszy zapewne prawdy, odda 
wna zresztą znanej obcym: że literatura tran 
caska straciła jaż dawny swój wpływ wszech­
światowy; skończyło się jej wyłączne panowa­
nie w umysłowem życia Europy, i sumą Fraaeyę 
zalewają dzisiaj dzieła Tołstojów, Haaptmannów, 
Kiplingów, Annanziów, Maeterliacków, Ibsenów... 
I  oto krytyk franenski zapytuie: czy me nale­
żałoby pomiędzy Francya a Earopa wznieść na 
czas pewien m ara chińskiego i protegować fran­
cuską prodnkcyę literacką, chroniąc ją od kon- 
knrencyi książek, napływających z Londynn, 
Brnkseli, Moskwy, Berlina, Neapolu lub Chry- 
sty».nii?

Niel — odpowiadają zwolennicy prawdziwe­
go postępu i swobodnych oddziaływań w sztuce 
i literatnrze. Stan obecny jest wynikiem pracy 
pokoleń całych, które wyrobiły to, co z pew- 
nemi zasti zeżeniami, możnaby nazwać „geniu­
szem ogólno - europejskim^. Dziś umysł inteli­
gentny, pragnący stać na literackiej wyżynie 
j# e j epoki, nie może się zasklepiać wyłącznie 
w znajomości literatury swego krają, choćby ta 
literatura posiadała blask i urok niezaprzeczony. 
Ktoby chciał ograniczyć lektare wyłącznie do 
Bonrgetów, Loti’ch, France'ow i Margaćritte ów, 
ignorując dzieła obcych literatur, — literaturze 
własnego kraju żadnejby tem nie wyświadczył 
przysługi, a sam p o b aw ił się tylko cennyck 
wra. eń artystycznych, często wspaniałych i g łę­
bokich, a zawsze orygTalnych i zajmujących.

Precz więc z „protekeyonizmem" w literatn­
rze i sztuce! Światło i p iękno , skądkolwiek 
przychodzi, czy z północy, czy ze wschodu lub 
południa, zawsze oprom enia i do pełniejszego 
życia pobndza. — Kosmopolityzm intellektualny 
jest najmniej putępienia godną formą kosmopo­

lityzmu. Wyłączność franenskiego geniusza nie 
odpowiada już hasłom dzisiejszym. A jest ta ob­
jaw  ba.dzo znamienny, gdyż niedawno jeszcze 
Francnzi zasklepiali się w soDie samych, a Sar- 
cej ryczałtowo potępił Ibsena, jak  wszystkie 
dzieia sz tu k i, nie odpowiadające zasadniczym 
cechom galijskiego geniusza!

Ta kwestya „protekeyonizmn czy wolnej kon- 
knrencyiu w literatnrze — i u Was, w Galicyi, 
będzie na czasie, bo wszak sprawa przystąpie­
nia Austryi do konwencyi o prawach autorskich 
nasrw a kwestyę protekeyonizmn dla wydawnictw 
polskich...

Na zakończenie to, co polskich czytelników 
najbardziej obchodzi. — W tatejszem polski.iu 
Kole artysiyczno-literackiem odbyło się nieda­
wno walne zgromadzenie członków. Powołano 
nadal tych samych członków do komitetu: Cy- 
pryana Godebskiego, prof. Gasztowtta, Ludwika 
Dygata, Kazimierza Kranza, Stefana Krzywo- 
szewskiego i W iktora Krysińskiego, a na miej­
sce Riymunta, który wyjechał, wybrany został 
znaay malarz Jan Chełmoński. Z inieyatywy 
Koła i dzięki osobistym staraniom prezesa Go­
debskiego w przyszłym miesiącu ma ta  być 
otwartą wystawa mzlaAtwa polskiego, która 
bliżej zapozna Francnzów z tym kwitnącym 
dziełem sztuki polskiej.

Polityka drzwi otwartych
Podczas gdy cała uwaga W. Brytanii i w izy- 

stkie jej siły skąpione są w jednym pnnkcie, 
t. j . w Afryce południowej, reszta Europy, wiftz 
ze Stanami Zjednoczonemi, czyni nowy wyłom 
w państwie N ebieskiem dla t. zw. p o l i t y k i  
„ d r z w i  o t w a r t y c h " .  — Wprawdzie Anglia 
przyłączyła się znaadnicno do kroków, poczy­
nionych w tej sprawie przez Stany Zjednoczone, 
Francyę, Rcsyę, Niemcy, Włochy i Japonię, je ­
dnakże nie mogła ona, ze względu na wojnę 
połndniowo-afrykcńską, zająć w niej tego domi- 
nnjącego stanowiska, do jakiego miała zawsze 
pretensye, ilekroć rozchodziło się o kwestye da 
lekiego wschodu.

W W a s z y n g t o n i e  ogłuszono wczoraj cały 
zbiór not, odnoszących się do tej sprawy. Się­
gają one od 6 września 1899 r. aż po 20 m ar­
ca rokn bieżącego, a wymienione zostały mię­
dzy sekretarzem staną H i / e m  a posłami ame- 
rykansaimi, uwierzytelnionymi u rządów państw, 
wyżej wymienionych. Zbiór ten rozpoczyna się 
notą Hay’a, w której wyrażono życzenie rządn 
am erykańskiego, aby w s z y s t k i e  r y n k i  
h a n d l o w e  C h i n  z o o t a k y  o t w a r t e  d l a  
h a n d 1 b c a ł e g o  s w 1 a t a, a to dla uniknięcia 
groźnych zatargów. W końcn wzywri Huy po­
szczególne mocarstwa do wydania swej opinii 
w tej sprawie, celem przyspieszenia w s p ó l n e j  
a k c y i ,  zmierzającej do ntrzymania całości ce­
sarstwa chińskiego.

Poseł amerykański w Berlinie, otrzymawszy 
powyższą depeszę, przedłożył ją rządowi nie- 
mieckiemn, z prośbą, aby zagwarantował, wy­
nikające z dawniejszych układów, proiogstywy 
Stanów Zjednoczonych, a także przystąpił do 
wspólnej akcyi. Ta draga część prośby umoty­
wowana była tem, że w Chinach łatwo może 
przyjść do starcia między poddanymi angiel­
skimi a niemieckimi, które w rezultacie musia­
łoby zaszkodzić interesom amerykańskim.

M a r y a  J u r i c  ( l a o o r k a ) .

1  i e w o l n i c y .
POWIEŚĆ.

Z npowsźuiMiia autorki z chorwackiego pizełożj-ł

(Ciąg d-ilszj).

IV.
Krapina przyoblekła się w świąteczne szaty. 

Ryla to bowiem nroczystość odsłonięcia pomnika 
lu d w ik a  G»j» *)■

Spiczaste góry, naczające Krapinę, musiały 
dy się były bardzo rozsunąć, gdyDy gościnni 
&rapiniacy chcieli byli pomieścić wygodnie w 
*Wym wąskim górskim wąwozie jfch  gości, któ- 
“*y ta  pospieszyli ze. wszystkich w o n  Chorwa­
c i .  Moździerze g r z a ł y ,  się f ó ry  trzęsły, 

Urn tłam n ounijał 8'9 °d skalistych ruin, — 
*wiąki muzyki rozlegały się p0 całem mieście, 

* M atr wspaniale rozwijał chorwackie trójbar- 
proporce, w które się domy przybrały. — 

Najwyższego szezytn wyglądały nlice miej- 
i m , zt iane tym uroczystym tłamem, jak ście­

żynki mrówek wijące się około białych kamy- 
ezkuw.

Na dworca kolejowym panowała cisza. Ta- 
patrzył z ukosa aa tę uroczyatość, a dzi- 

^ i  był szczególniej żarowy przy każdej dro*

,  Ur. w Krapinie w r. 1809 (nm. 1872) jeden 
jj^ajzłałużeńszycli patryotów chorwackich; zrefor- 
w W||i pisownię na włOi czeskiej, założył pierw- 

^ ^ C n n ik  Brvatske N ovim l z niedzielnym do- 
szt ^  Danica, wprowadzi! do literatury dyaltkt 
w i ^ i ,  i pragnął zjednoczyć wszystkich Sło- 

bełudaiowych pod jedna naawą Ilłiróv.

bnostce. Jakiemuś restauratorowi na prośbę sto 
kroć powtórzoną nie chciał wydać beczki piwa, 
ponieważ to była niedziela i popołudniu, a w tym 
czasie niczego się nic wydaie. A przecież inne- 
mu pozwolił wyaać wino, bo ten umiał pamię­
tać i o jego piwnicy. Przydało^ się to szefowi 
tem więcej, że miał ęoi la, jakiegoś inspektora 
służby od ruchu, który przytem miał towarzy­
szyć . o Zagrzebia wieczornemu ostatniemu po­
ciągowi z uczestnikami uroczystości. I  W łodzi­
mierz miał gościa, a był i m jego najlepszy 
przyjaciel Dominik, arjędnik  z Zagrzebia, któ­
ry przybył do niego w odwiedziny już przed 
trzema dniami.

Chociaż nie było roboty, wszyscy siedzieli w 
biurach; szef bowiem rozkazał, aby >" 3 usunęli 
od „chorwackiej paradyu i dlatego nikt się nie 
odważył być ubeenym przy od ił  mięciu pomni­
ka. Włodzimierz prrecież zażądał urlopu, a y 
iść do domn, do gościa.

—  To iest niebezpieczny człowiek — rzekł 
Tatray do inspektora. On tylko dlstego idzie 
do dom n, aby być obecnym przy „paradzie . 
Ale ja  ma zaieję sadła za skórę...

Włodzimierz przyszedłszy de domu, wezwał 
Dominika, aby poszli na odsłonięcie.

— Nie mogę, mój Włodku, boby mię mógł 
kto widzieć.

— Jakto?
— Sprowadziłbym na siebie cały szereg nie­

przyjemności; mój szef by mi powiedział, żem 
tylko dlatego pojechał do Krapiny do ciebie, aby 
nczestniczyć w aroczystOMsi.

— Jakiś ty niemądry. To i cóż z tego? Tam 
są rozmaici urzędnicy z Zagrzebia.

— Wszystko jedno; ja  wiem, żebym się na­
raził na największe nieprzyjemności. Nie chcę 
nawet, aby mię ta dziś widziano.

—  Wstydź .ię! Jak  to pięknie takie s(owa

brzmią w ostach jednego z naszych bohaterów 1 
Sam sobie nakładasz kajdany.

— A tobie inni.
— Co? Ja  idę na uroczystość.
Poczem rzeczywiście Włoduimieiz odszedł. — 

Wieczorem, kiedy wrócił do urzędu, zastał tam 
szefa i jego gościa w żywej rozprawie z jakąś 
znakomitą osobistością z komitetu pomnikowe­
go. Żądała osobowego wieczornego pociąga, bo 
gaście nie >nogą już o godzinie pół do ósmej 
odjechać do Zagrzebia, skoro zabawa przecią­
gnie się do nocy. Obaj polecili komitetowemu, 
aby za godzinę przyszedł po odpowiedź, bo się 
mnszą telegraficznie poroznmieć z dyrekcyą.

— Ja  nie jestem za tem — rzekł T a tray ,— 
aby im na to pozwolić Pociąg się nie opłaei, 
» z osztą i tak sprawiają nam wiele kłopota. 
Czyż dla tej „parady" całą Imię tej nocy ma­
my niepokoić? Jeszese czego!

~  Masz pan racyę, niech powracają wcze­
śniej do domu; wszak i tak sały wieczór będą 
toastować przeciw nam — odparł inspektor. — 

to wszyetko zaraz dyrekcyi wytłómarzn. Czy 
sądzicią że ta nroczystość nie jest demonstra­
cyjna?

— B ezwątpienia 1
Po upływie godziny oznajmiono komitetowe­

mu, że osobowego pociąga w noey na linii za­
górskiej nie można pozwolić.

Około godziny kwadrans na osmą zapełniła 
publiczność cały dworzec. O zakazie wejścia 
na peron wobec takiego tłumu nie można było 
nawet pomyśleć. — Zagrzebianie i inni goście 
przygotowywali się do wsiadania, a Krapiniacy 
„ajęli całą przestrzeń od pert. nu aż do pociągu 
* Włodzimierz mnsiał objąć słnżbę, ponieważ 

szef w biurze bawił się i pil ze swoim go­
ściem.

Pieśni i okrzyki na cześć Illirow, Gaja, Strors- 
mnjern i innych patryotów dawnej i współcze­

snej Cnorwacyi wyryw ały się rozgłośnie ze 
wszystkich gardeł. Rozgwar serdecznych poże­
gnań i nieprzerwane „żivio!“ (niech żyje!) obi­
jało  się o szczyty gór okolicznych. Zapalono o- 
gnie bengalskie, a muzyka co ehwila grała fan­
fary. Była to chwila wspaniała i rozkoszna.

Przed lokomoty wą stał kierownik pociągu 
fiorwatić, Włodzimierz i jeszcze kiłkn ze służby.

Włodzimierz dał polecenie, aby do pociąga 
przydano jeszcze dwa wozy, bc dla podróżnych 
było mało miejsca. Na dworen koki owym były 
trzy tory. Z tych na pierwszym stał nadeszły 
pociąg, na drngim, aż do magazynn, pastę wo­
zy osobowe, a na trzecim, przechodzącym tuż 
obok peronn stały dwa towarowe wozy, nała­
dowane. Na irh  dachy powspinały się azieci, 
aby lepiej widzieć, a przed wozami, na torach, 
zgromadził się flag i łańcuch, około dwieście 
ludzi, którzy nir mogli się umieścić bliżej po- 
eiagu. Włodzimierz odszedł, aby dalej wydawać 
bilety, a siaszynista Tomóii, czarny, wygolony 
wielkolnd, aroganckiej postawy, zawołał:

— Tam do dyabłal żniwu mam jeehac nz 
tor dragi z powoda tych psów chorwackich!...

Przekleństwa towarzyszył przeraźliwy gwizd 
którym dał znak, że rssza z miejsca z lokomo­
tywą; niestety gwizd ten zginął w falach weso­
łej wrzawy i aroczyo*ych okrzyków. T5j.8)i 
przejeehał na tor trzeci; aby tam rostawić jeden 
wóz towarowy, przed który miały przyjść ̂  oba 
wozy osobowe z dragiego toru. Tej przemianie 
towarzyszyły przepisane sygnały i gwizdy. Ze 
złością i przekleństwami napity nieco Tómosi, 
odepchnął wóz towarowy Bilnie, a ten popędził 
na dół torem ka obu naładowanym wozem, sto­
jącym przed dworcem, przy któryca było wicie 
publiczności,

W tej chwili Włodzimierz wyszedł z biura i 
pobiegł, aby doglądnąć przesuwania wozów. 
Z  góry posłyszał n ie zw ykły gwizd oitrzegająoy

przed niebezpieczeństwem, a kierownik pociąga 
ł»mał ręce, ryeząc: „Moja żona! — moje dzie­
ci! — zginęliśmy!..."

Włodzimierz obrócił się w stronę dworca, 
gdzie obok wozów towarowych siał tłnm zbity 
w masę, a dzieci b egały po dachach. Ladzie, 
nic zego nie przeczawając, wznosili okrzyki. Na 
Włodzimierza uderzyły śoiertelne poty. Zda­
wało mn się, że słyszy, jak  pędzący woz ude­
rzył w owe dwa na przedzie, jak wszystkie 
wpadły w tłnm, zostawiając za sobą zmiażdżone 
ezionki ladzkie i potok krwi.... Rychło otrzą­
snął się z tego złudzenia, ktoś obok niego 
krzyczał po madziarkn „na bok!", ali się nikt 
nie ruszył, bo prawdopodobnie nikt nic nie ro­
zumiał, ani niczego, nie dostrrsgl.

Z pełnych pierai, o ile tylko mógł głośno, 
krzykną! Włodzimierz: „Ladzie, na bok , na 
bok! niebezpieczeństwo!" Publiczność, stojąca 
przy wozach, nie wiedząc o co chodzi, przera­
żona rozbiegła się na wszystkie strony, a W ło­
dzimierz w najkrytyczniejszym momencie spo­
strzegłszy pod ręka obok tom wielką długą bel­
kę, wejichnął ją pędzącemn wozowi między ko­
ła, i calem ciałem się iparł. W sgcn zwclnił 
bić; a zwłaszcza, że go i inni dościgli i zatrzy­
mali. i nieszczęścia zapobleżono. Wszyscy po­
bledli, wszyicy drżc.i, a Włodzimierzowi k rę­
ciło się w głowic Nawet między publicznością 
oprócz kilka w ykrryków , nic więcej nie było 
słychać. Ani nie wiedzieli, ani me przecznwali, 
ile ładzi było narażonych na niebezpieczeń­
stwo, i dlatego wkrótce znowa zajęto poprzednie 
miejsca.

Gdy pociąg odjechał, z bijącem sercem Za­
glądał Włodzimierz pod wagony, czy tam prze­
cież nie ma jakiej ofiary. Obawa jego była na 
szczęście płonna. (C. d. n).
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Na prośbę powyższą zgodził się rząd niemie­
cki w odpowiedzi pisemnej sekretarza stann, 
B t l l o w a .  RuB/a zaś odpowiedziała na notę 
am erykańską, te  z radością przyjmuje pronozy- 
cyę gabinetu waszyngtońskiego. Podobnie Fran- 
cya, i reszta mocarBtw dały odpowiedi w 
tym samym duchu. Skutkiem (ego w ostatniej 
Bwej nooie, datowanej z dnia 20 b. m., uświad 
czyi Hay, ie  odpowiedzi mocarstw uważa za 
OBtateczne i przychylne projektowi, podn^esio 
nemu przez rząd Stanów Zjednoczonych.

W ten BposOb bez hałasu dokonano niezmier 
nie ważnego kroku w ńwiecie politycznym: po­
raź pierwszy bowiem — przynajmniej w zasa­
dzie — zgodziły się mocarstwa, do których 
koncertu weszła także Japonia, na zburzenie 
zapór, oddzielających przez tyle wieków Chiny 
od reszty świata eywilizowanego. Od uchwale­
nia jednak Czegóż podobnego w zasadzie do za­
mienia w czyn uchwały, przestrzeń jest duża. 
Lekeeważyć sobie woli lndn, obliczanego na 
358 milionów, niepodobna. Nic zaś nie wska­
zuje, aby Chińczycy, gdy ich weźmiemy, jako 
całość, zdradzali ehęć zastosowaniu się do po­
lityki „drzwi otwartych", która całą ich ojczy­
znę wydałaby na pastwę wyzysku europejskie­
go. Mała garstka reformatorów chińskich sta­
nowi tak drobną mniejszość wobec reszty ludno 
ici konserwatywnie usposobionej, że przynaj­
mniej teraz, nie może być mowy o jakim kol­
wiek ich wpływie na masy współrodaków. Sil 
ny a nieprzyjazny ruch przeciw Euroejszykom 
i chrześcijanom w ogóle, objawiający się coraz 
Baęściej w OBtainich czasach, znamiennym jest 
w tym kierunku objawem, który ze strony mo- 
earstw w jw ołać musi ropna \lia.

Nie na tem jednak koniec, bo jeżeli już 
wspólna akcya mocarstw niezawodnie wywoia 
zacięty opór Chińczyków, to wzajemna ich kon- 
kurencya przy podziale zdobyczy, dokonanych 
na państwie Ńiebieskiem, może Btać się przy­
czyną o wiele groźniejszych zawikłań. Anglia 
nie wypowiedziała jeszcze w tej sprawie swego 
OBtatniego słowa, również jak  je) ryw alka Ro- 
sya. Te mocarBtwa wcześniej, lub później mię­
dzy sobą ją  załatwią, ma się rozumieć o tyle, 
o ile najbardziej interesowane mocarstwo, Japo­
nia, nie zechce wyciągnąć dla siebie z upadku 
Chin największych korzyści.

Bank krajowy.
Iifttytncya bankowa, która wykazuje w roku 

ubiegłym ogólnego obrotu 1,348.068.286 K  98 
h, zysku czystego 398.785 K  37 h, a która ma- 
jątek w funduszu zakładowym i rezerwowym zdo 
ła ła  już powiększyć z 2,000.000 K  na 6,188 659 
K  41 h, to wszakże potęga finansowa, która 
pominąwszy już, że jest instytucyą krajową, 
rnająeą prawo i obowiązek wzicrania i mięsza- 
nia się we wszystkie v żywotne objawy społe­
czeństwa, musi zaważyć na całem życia ekono- 
micznem kraju i decydujący wpływ nu nie wy­
wrzeć.

To też zainteresowanie, z ja k o m  ogół nasz 
śledzi roiwój Banku krajowego i coroczne jego 
Bprawozdania, stanowczo nie odpowinda znacze­
niu, jak ie  Brnk ten ms, a przynajmniej mieć 
powinien dla kraju.

Znaczenie jego zaś powinno polegać nietylko 
na tem, aby instytucyą się rozwijuła i korzy 
stnie zam ykała rok każdy, ale też, aby była 
źródłem fiuansowem dla tych gałęzi, których 
rozwój jest dla nas najpotrzebniejszym.

Pod względem pierwszym dyrekeya w spra­
wozdaniu za rok ubiegły zapewnia, że choć ten 
rok był ciężkim wogóle dla kraju, to jednakże 
dla Banka krąjowege był pomyślnym.

Pewne zastrzeżenia co d i  takiego przedsta­
wienia rzeczy, dają same cyfry i „pomyślność" 
tę obrotów w roku minionym bądź co bądź zna­
cznie umniejsza fakt, iż zyski były w porówna­
nia z rokiem poprzednim o tak znaczną kwotę 
mniejsze jak  115.648 K  84 h.

Jeszcze więcej ujmuje optymizmowi dyrekcyi 
fakt inny, mianowicie gromadzenia się w Ban­
ku jego w łasayek papierów. I tuk zapas 4% 
listów zastawnych wzrósł z 4.024.000 K  do
7.567.000 K , zaś 4 % oblitfacyi kolejowych z 
1.181,100 K  na 6,310.100 K ,  nakoniec zapas 
5% i 4 7t % obligacyj komunalnych z 40.200 A  
na 1.232.400 K .  Razem wiec zapaB własnych 
papierów dosięgnał kwoty 15,109 500 K, pud- 
czis gdy w r. 1898 wynosił 5,245.300 K, czyli, 
że wzrósł niemal w trójnasób.

C j frę tę, zwłaszcza pozycyę dragą tłumaczy 
do pewnego stopnia to, że w r. z. wj dano no­
wych pożyczek koleje wych na 9 u20.000 K  mia­
nowicie na koleje: Delatyn-Kołomyja-Stefanówka, 
Roswadów-Przeworsk i Trzebinia Sknwce, jeśli 
jednak tak znaczna część papierów nie znalazła 
utnieBzozenia, to nawet przyjąwszy, że nie ma 
w tem nic wiDy Zarządu Banku i jogo gospe 
darki, ma się wbrew odmiennemu twierdzeniu 
Dyrekcyi, skonstatowanie faktn, że niekorzystny 
ogółem dla finansów krajowych rok nbiogły, 
również i na Banka krajowym odbił się bardzo 
ujemnie.

Również co do sposobu, w jaki Bank zada­
nia swoje spełnić usiłuje, cyfry sprawozdaniu 
n a . n w v t  pewno wątpliwości. I tak w dziale 
hipotecznym okaznje się widoczne npośledzenie 
eo do udzielania pożyczek włościańBtwa. Z ogó­
łu bowiem pożyczek kiootecznych wypłaconych 
dotychczas w Banku krajowym na 131,420 600 K  
przez wszystkie lata wypłacono małoj własne ści 
r<>inej 12,803.200 K , na dobra ziemskie 48 mil.
328.000 K , a na domy murowane w miastach 
70 28Q 400 K . Zr stawienie tych cyfr będzie je­
szcze bardziej uwagi goduem, skoro się przy­
pomni. ie  były wypadki, gdzie zarzucano Ban 
kowi krajowrm n popieranie niezdrowej apekulz 
eyi budowlanej.

Wielką usługę społeczną mógłby wprawdzie 
Bank oddać odpowiedniem poparciem parcelacyi 
w krają naszym, dotychczasowe jednak jego in- 
tereaa parcelacyjne nie przechodzą rozmiarów 
prób. a p o m n ie , udzielone zułoionemu we Lwo­
wie Bankowi parcelacyjnemu jest na razie fik- 
cyjuem.

Jakie poparcie zaś w „Banka krajowym" ma 
przem ysł, na to sprawozdanie nie daj t  jasnej 
odpowiedzi. Wskazuje bowiem tylko, ze dotych

fletu} nHiin) w neaianai«ARAl

siębiortwuch akcyjnych: nawozow sztucznych 
we Lwowie, cukrowni w Przeworsku, gurburni 
w Rzeszowie i fabryki wagonów w S anoku , 
w roku ubiegłym Bank krajowy przystąpił do 
akcyjnego Towarzystwa dla przemysłu tkackie 
go i sukienniczego w Łańcucie.

Nie rozjaśnia nuwet sprawy, że w r. z. do 
chody z tego tytułu wyniosły 38.512 K  82 
Nic to bowiem nie objaśnia jak  się te przed 
siębiorstwa rozwijają i jak ie  mają znaczenie dla 
krają , czy przypadkiem nie ma pomiędzy niem: 
czegoś, jak również popierane przez Bank kra 
jowy lwowskie Towarzystwo handlowe, które 
również dawało dochody, ale całą działalność 
swoją ograniczyło do tego, ie  otrzymawszy do 
stawę konserwów mięsnych dla wojska, za graby 
czynsz roczny odstąpiło ją przedsiębiorcy wie 
dońskiemu.

Stosunek Banka krajowego do drobnego prze 
mysia, akrywa się przedewszystkiem a  liczbie 
36 407 weksli na sarnę 51.794 324 K  35 h , 
które Bank w roku ubiegłym eskontowuł. Za 
rzuty, jak ie  już nieraz podnoszono przeciw dy 
rekcyi, na tem st zaniedbania rękodzielnictwa 
wątpliwości w pewność portfela wekslowego, 
jak ie  — być może niesłusznie, ale za to hała 
śliwie — w tym roku się poduosiły, powinny 
były skłonić dyrekcyę do dokładniejszego przed 
stawienia tej części Bprawozdania.

Skonstatowawszy jeszcze, że Bank oddziałał 
w r. z. na gospodarkę gmin w k ra ju , przez u 
dzielenie 28 pożyczek w obligacyach kapiunal 
nyck na 2,011.000 K  i że Stowarzyszeniom za 
robkuwo-gospodarczym reeskontował weksli na 
12,722.704 £  4 li, to do ogólniejszego wyczer 
pania sprawozdania pozostałoby nam skonstato­
wać, ie  rozwój filii Banku w Krakowie, był 
w roku ubiegłym również zadowalającym jak 
w roku poprzednim, u filia mimo ogólna finan­
sowej depresji, przyniosła Bankowi nawet wię­
ksze niż w roku poprzednim oprocentowanie, 
przeznaczonych dla niej przez zakład centralny 
funduszów.

Tym dodatnim i pochlebnym dla naszego mia 
sta rysem, kończymy obraz pierwszej finansowej 
instytucyi w krają za rok ntregły.

Gcrmaniam esse delendam.

czas „Bank" miał udzinł w następujących przed-

Ilekroć ministrowie prascy nie mają argu­
mentów rzeczowych nu odparcie słusznych skarg 
Koła polskiego, uciekaj ą się sie zawsze do wy 
biega, drażniącego tylko ludność i powołują się 
mianowicie na agitaeyę polską i tajne aspiracye 
Polaków, dążąeyeh niby do podkopania i oba 
lenia państwa pruskiego.

To sumo stuło się obecnie w (oka obrad sej 
mowyoh przy trzeeiem czytaniu budżetu mini­
sterstwa i światy. Poseł nasz ksiądz S t y c L e 1, 
w ep. kojnem rzeczowem przemówienia, opieru- 
jąeem się nu przykładach aktualnych, dowódł, 
że przewronu metoda wychowawcza szkoły prn 
kięi ndcrzająca w najprawowitsze nczucia dzia­
twy szkolnej i całej polskiej ludności, musi nie- 
uchronie budzić rozgoryczenie i zaniepokojenie 
um ysłów ,‘a zarazem rodzić musi wstręt do na 
nki w ogóle, a wszezególności do nanki obcego 
dzieciom języka niemieckiego W stak w tym 
niezrozumiałym dla dzieci języka nauczyciele 
naukę podają, posługując się przytem plagami 
jielei o mi i wyszydzają uczniów zu błędy 

niemczyżnie.
Poseł Stychel zakończył sw \ mowę temi mniej 

więcej słowy:
Od rządn zależy zjednać sobie Berca polskich 

poddanych; a może nawet i pozór wszelkiej 
agitaeyi usunąć przez z a p r o w a d z e n i e  n a u ­
k i  p i s a n i a  i c z y t a n i a  d l a w B z y s t k i o h  
d z i e c i  p o d  p o z o r e m  p a ń s t w a .  Minister 
Rheinbaben wspomniał ta, że zadaniem rządu 
jest podlanych uszczęśliwiać i zadowulnić. To 
tylko poehwalić można. Niechaj królewski rząd 

wobec ludności polskiej tak postępuje, a w ten 
czaB ludność ta się askokoi.

Pytam się, ozy jest zamiarem rządu język 
polski wykorzenić? Jest zamiarem rządu zmu­
szać dzieci polkie do tego, aby modliły s<ę spo 
wiadały po niemiecku? Jeżeli rząd zaprzeczy 
temu, co tu jnż Kilkakrotnie uczynił, natenczas 
proszę przedewszystkiem p. m.mstra oświaty, 
aby sprawę tę życzliwie zbadał. Proszę go, aby

ykroczenia inpektoów, rektorów i nauczycieli 
przeciwko rozporządzeniom już istniejącym aku­
rat, tak ja k  inne przewinienia w urzędzie. Pro­
szę dalej p. m inistra, aby o g r a n i c z e n i a  
r e s k r y p t u  z r o k a  1894 u s u n ą ł ,  a za­
stąpił nowym, by dzieci takich rodziców, które 
zameldowane zostały jako polskie, zaraz w pier­
wszym rokn bez osobnego wniosku pobierały 
naukę polskiego pisaniu i czytania. Wrejzcie 
proszę pana m inistra oświaty, aby położył kreB 
wprowadzaniu niemieckiej nanki w miejsce 
polskiej i aby uwzględnił petycję  w tej spru 
wie jema przedłożone. Ody się to stanie, wten- 
czad usunie się zburzenie ludności polskiej, któ­
rą otoczy szkołę znowu nuleznem uszunowa 
niem i zapanuje spokój w kraju; bo nam, Pu 
lakom nie należy na tem — co nam tak  częBto 
zarzueają, aby podniecać umysły — my gló- 
ną wagę kładzie mu nu to, aby przez omawin- 
nie kwestyj, dla Indnoście polskiej żywotnych, 
uzyskać ze strony rządn życzliwe i sprawiedli­
we dla nas rozporzenia i tem uspokoić lud 
polski.

Zdawałoby się, że i_a takie przemówienie 
minister winien jest dać wyjaśnienia faktyczne 
i rzeczowemi argumentami odeprzeć zarzuty, 
a zarazem wyjaśnić, jak  rząd myśli z łenu  za­
radzić. — Tymczasem, co czyni pan minister 
S t u d t ?

Oto, w braku odpowiednich argumentów, za­
pożycza wieczną piosnkę hakatystów i odpo­
wiada: „Polacy agitują i dążą do obalenia pań­
stwa!"

W edług zapisków stenograficznych minister 
d tadt oświadczył:

„Istnieje pośród ladncści polskiej nietylko 
rozgoryczenie, ale nawet zaczepne, prowokacyj­
ne usposobienie, podniecane z dniu na dzień 
przez pisma narodcwo-polskie. Usposobienie to 
stopniowo tak Bpotężniało, że zmusza nas do 
chwycenia się środków represyjnych, albowiem' 
na widnokręgu tego polsko - narodowego rucku 
coraz wyrażniejszemi głoskami zarysowują się

słowa: „ Ceterum censeo Germaniam esse delen­
dam11.

Otóż, pytamy, jaki związek logiczny zacho 
dzić może pomiędzy uciskiem pedagogicznym i 
nadużyciami w szkole pruskiej, a rzekoma agi- 
tacyą prasy polskiei? — Jeżeli posłowie polscy 
powołują się nu racye pedagogiczne i prawne, 
to i odpowiedź ministra powinnnby s!ę ca tyck 
samych podstawach opierać; inaczej sądzić wy 
pada, że pan minister S t u d t  w Bprawie tuk 
wielkiej wagi i tak doniosłego znaczenia, ehciał, 
jak  to mówią, „wykręcić się sianem".

A zresztą, pomijając tę okoli: zneść, że w ten 
spoBób minister oświaty okazał leKceważenie 
dla powierzonego mu zakresn spraw państwo­
wych, — czy miał prawo przypisywać polskiej 
ludności i narodowemu rockowi polskiemu ten- 
deneye, których Polacy nie r  lradzają bynaj­
mniej żadnemi czynami. Ani dzieje Rzeczypo­
spolitej potoki ej, ani historya porozbiorowych 
mchów narodowych nie uprawnia p. ministra 
do twierdzenia, że ostatecznym celem ntrodo 
wego rucha polskiego jest zniweczenie Niemiec. 
Protesty zuś i zastrzeżenia, jak ie  w roku 1867, 
1870 i 1872 składali posłowie polscy: dr. N i e ­
g o l e w s k i ,  dr. S z a m a n  i K a n t a k  w par 
lamencie północno - niemieckim, w Sejmie pra 
skim i parlamencie niemieckim, nie zwracały 
się przeeiw państwa i narodowi niemieckiemu, 
lecz miały jedynie nu celu upomnienie się o 
natuflHne i międ-zynarodowemi traktatami po 
ręczone prawa ludności polskiej. — O nocnic la 
dność ta nie upomina sie również o nic innego, 
juk  o swe prawa.

Minister więc, który* w odpowiedzi nu przed­
stawienia posłów polskich, mówi o rewolucyj­
nych aspiracyach poLkiej ludności i o przy- 
Bzłem zburzenia Niemiec, wojaje czczemi fraze­
sami, niegodnemi mężu stanu, a działającemi i- 
stotnie podbarzająco!

myśl nowa, w wysokim stopniu oryginalna, znajda 
jąoa potwierdzenie w eiekawem spostrzeżeniu, 
te rcśliny, które tworzyły warstwy węgla, istnieją 
obecnie w akarłcwacisłej formie; są to w i d ł a k i ,  
s k r z y p y .  Niegdyś istniały spokrewnione z niem' 
rośliny, bardzo bejnie wegetnjąee.

O d d y c h . n i e  roślin jest to proees, chemicznie 
będący przeciwieństwem asymilacyi węgla. Przy od 
dyehaniu rośliny pochłaniają tlen atmosferyczny, 
wydzielają kwas węglowy. Proees ten odbywa się 
o kiżdej porze, we dnie i w nocy, leoz we dme 
jest zamaskowany, ponieważ kwas węglowy zażywa 
się w asymilaoyę. W nooy zaś występuje w cale; 
pełai. To też w nooy rośliny nie odświeżają po 
wietrsa, ale raozej, jak każda żyjąea istota, zanie 
ozyszczają je — i nie powinny być trzymane w sy 
pialniacb.

Tylko tlen i bezwodnik czerpią rośliny z powie 
trza, wszystkie inae potrzebne im na pokarm snb 
stanoye wydobywają a gleby; przemarzanie a z o- 
tn  odoywa s‘ę również w glebie. •

W powietrza, jak wiadomo, znajduje się takie 
p a r a  w o d n a ;  stosunek pary wodnej do świata 
roślinnego wkracza w dziedziuę przystosowania się 
roślin do warunków klimatycznych i obejmuje har­
cu,o interesujące zjawiska biologiczne. Prelegent mu­
siał prnrzeatzć tylko na najważniejszych i aajcie 
kawszyoh faktach przystosowania organizmu reślin 
do otoczenia i opowiedział przy tej sposobności 
ciekawych własnościach e n k a l i p t u s ó w ,  nży wa- 
nyeh do osuszania okolie mala-yczuyoh.

Mówiąc e ogieranin się roślin ’ wichrom i burzom, 
prelegent zakończył alnzyą patryotyczną do dzisiej 
szych prądów hakaty niemieekiej i wyraził głnbo 
kie przeświadozenie. że — da Bóg — oprzemy się
tej nawaie. ^

k r o n i k a .

Odczyt prof. Rostafińskiego.
Znakomity nasz botanik profesor uniwersytetu 

Jagiellońskiego, dr Rostafiński, posiada, obok głębo­
kiej wiedzy faehowej, wielki d tr  wymuwy i wszyst­
kie zalety doskonałego prelegenta. To też z pra- 
wdziwrm zajęciem słuohaliśmy wezorsj jego od 
czyta o itosunku powietrza do świata roślinnego. 
Szanowny proiesor rozwinął prsed sfnchzezami sze 
reg naukowych pojęć o taanczyeh procesach ży* 
oia roślinnego, które ściśle związane są a powio 
triem, i umiał urozmaicić swój wykład iatsresnją- 
eemi demonatraoyami a zarazeir ubarwić go przy­
kładami aajmnjących roślin, których okazy ogląda 
no w szli odezytowej. Wykłnd był jasny i zrozu­
miały, bo prelegent ani aa ehwilę nie zapominał, 
ie  ma odczyt popnlarao-nankowy, przeznaczony dla 
sierszej pnblleanośei, i kaide pojęeie nanuowe a 
prsedmictem wykładn świątek mająoe, przystępnie 
tłomaciył i wyjaśniał.

Najważi/ojscemi procesami żyeia roślinnego s ą : 
a s s y m i l s c y a  i o d d y c h a n i e .  W pierwszym 
procesie rctl n j  pochłaaisją z powietrza b e z w o ­
d n i k  w ę g l o w y ,  który jest związkiem w ę g l a  

t l e n e m ,  i wydziel z ją tlen, a węgiel przy swa 
jają sobie, prsetwarzając go na snbsttneye organi­
czne. W procesie (ddyehs^ia tak samo, jak świat 
zwiercęcy, r  śliny pochłai zją tlen, a wydtielzją 
(was węglowy.

W procesie asiymilaeyi watSą, a moae niewy­
jaśnioną jeazcic dostatecznie naukowo rolę odgry­
wa cielony barwnik roślin, cwany e h l o r o f i l e m ,  
ecyli z i e l e  ni ą .  Faktem jest, że rośliny, pozba­
wione aieleii, a więc wszystkie grzyby i niektóre 
wyżice rośliny, żyjąee życiem pasożytniezem, nie 
asymiinją węgla a bezwodnika węglowego, cawie 
rającego się w powietrzu, leec zmuszone są czer­
pać pokarm w fornue związków organicznych c pro­
duktów gniotą świata zwiereseego i roślinnego (sa- 
profityzm), l%b też rosną, jaao pzBożyty, na innych 
żywych organizmach (parazytysm).

Zieleń aadaje cielone zabarwienie roślinom i jest 
pokrewną a czerwonym n. rwrik m zrwi. Żelazo 
odgrywa tn pierwnorzędn? rolę, przy braku żelaaa 

glebie, rośliny tracą cieloną -barwę, — jest to 
rodzaj aaemii. Ziel ne mikroskopijne gałercki zie­
leni rozrzucone są w protoplazmie, znajdującej się 

komórkach roślin. Zieleń nie roapu-zoza się w 
wedze, czego najlepszym dowodem, ie scczaw lub 
szpinak, wygotowane w i*rdcie, nip tracą cielonej 
swej barwy. Natomiast gotnjmy liście w alkohoin, 

staną się boswarwne, o‘rzj mamy zaś alkoholowy 
roztwór zieleni. Btrwa tego roztworn intesywnie 
zielona, flu^ryznje na purpnrowo. Zieleń jest kom 
pleksem kilkn barwników, w ciemności zieleń się 
nie twórcy, a tworzy się żółty barwnik, w skłed 
, ej wchodząoy.

Przetwarzanie bezwodnika węglowego w roślinach 
odbywa się pod działaniem światła; to też skutkiem 
działania światła wydziela się c reślin tlen ; pralr 
ge -t demonstruje to na roślinie wodnej w szklanym 
clesm, przyozem tlen zbiera się w osobnej rnree.

Proees asymilacyi jest najgłębszym i najdonip 
ślejszym procesem chemicznym, jaki odbywa się 

przyrodz;e. Tym apcBcbem węgiel przetwarca się 
na miterya organiczne. Tym sposobem tworzy się 
s k r o b i a ,  jako cisadoiczy produkt asymilacyi, iy- 
eiowy materyał roślin. Znajduje aię ona w rozmai- 
tyoh orgaaach i tkankach reślin. juko aapasr wy ma­
teryał i przedstawia mikroskopijne ziarnka w ko 
mórkach roślin. Jest to główna snbstanoya mąki. 
W większych ileśeKch wyutępnje w ziarnkaoh pnze 
nioy żyta, o*sa, jeozmienia, w ciemniakach i t p. 
Pod względem skłzin ohemiezaego skrobia jest wę­
g l o w o d a n e m ,  t. j. takim awiązkicm węgla a wo­
dorem i tlenem, w którym wodór i tlen znajdują 
się w tym samym stesnnka ilościowym, jak &  wó­
dce. Do węglowodanó w należą onkry w o^oearh 
onkior trzeinowy, glikoza i t. p. Proces asymilaeyi 
odbywa się pod wpływem energii słonecznej. Pier­
wej bezkrytycznie przypuszczano, że t. rw, promie­
nie ehemiccnc, fioletowe, ultrafioletowe odgrywają 
przytem najważni-tjszą rolę. N iwsze badania wykn- 
cały, ie  najenergiczniej na rośliny daiała ta ozęść 
promieni słonecznych, która nie rozkłada soli sre­
bra, a więe promienie ćółte, czerwone.

Prelegent zastanawia się nad tem eiekawem zja­
wiskiem, ie  w atmc rerse satnoznej, w której znaj­
dują się o wiele znaczniejsze ilośei bezwodnika we 
glowego, rcśhny bardzo bnjnie w egetuj. 1 tn prof. 
Rostafiński poroszą nader interesującą kwestye, ie 
niegdyś w dawnych epokach geologieanych, po któ­
rych zostały pokłady węgla, atmosfera mnsiała 
zawierać większą ilość bezwodnika węglowego —

rosreaKraków,
Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 

dołączamy KRI z rzędn arkusz dodatku powieśbio 
wego, zawierająoj dalszy ciąg opowiadań iołnier- 
akioh Adama Kunińskiego.

S. p. ZiemiałKowskl. Karta iatobna, donosząca 
o śmierci zasłnzonego r ia, ma następujące brzmię 
nie:

„Dr Florya i Z emiałkowski, J. C. M. Rzecz 
T*juy Radea, Członek Izby Panów, b. Minister dla 
Gificyi, b poseł na Sejm kraj j wy i do Rady Pań 
■twa, b. prezydent miasta Lwowa, b. Wicepreay- 
dent Iiby Posłów Rtdy PańBtwa, b. Członek Wy 
działu krajowego, honorowy obywatel miaBt Bełca, 
Brodów. Djliny, Drohobyczu, Głogowa, JaroBławia, 
Jasła, Katusza, Kołomyi, Sanoka, Sokala, Wado 
wic i w. ia> ozdobiony wielką wstęgą ordern Leo­
polda, korony żelaznej I. klasy itd. itd., Prezes To 
warzystwa Biblioteki Polskiej w Wiedniu, zmarł 
po dłnższej, c>.'’kioj atabośei, opatrzony św. Sa 
kramentami, w 83 rokn żyeia dnia 27 marca 1900 
o godzinie^ 12 w południe Wyprowadzenie zwłok 
odbędzie się we ozwartek dnia 29 marca br. o 3 
godzinie po południu z domu żałoby w Wiedniu 1, 
Riemergasse 6, do kościoła metropolitalnego św, 
Szczepana, a następnie na cmentarz oentralay. Na­
bożeństwa żałobne (dpruwione będą w piątek o g. 
7j 11 P*»ed poi, w kościele św. Stcsepana, a «v ic- 
batę o 11 godzinie w oeOu.rm poisklnt "a cidj  
wegn."

Ciekawy epizod z z eu  Ziemiałkowskiego za­
mieszcza Dziennik Polsbt Było to 9 marca 1871 

Zebrała się wteny lwowska Rtda miejska, wy­
brana u: podstawie nowego statutn, celem dokona­
nia wyborn prezydenta. Prcybyłougp radaych; gło­
sy obliezał dr. Małecki. KeznlUkJ&tego pierwszego, 
swobodnego głosowania był nflBtępuj|eyj Smolka 
36 głosów, Szemelcwski 32, Jasiński f^ /^ jU dojaki 
2, Ziemiałkowski 1 głos. Ponown&.£łosouame nie 
dało także reznPata: Smolka otrzymał 3#1, Szeme 
Iowski 3 6 , Jaziński 2 3 , reszta rozbite.a  Nas^oił 
więc wybór ściślejszy, przy którym Smolka otrzj 
mał 47, a Szemelowaki 45 głosów. P ró^i tego od 
dano dwie kartki „Jasiński", dwie b iąra Ponieważ 
żaden c Kandydatów nie otrzymał M  głosów, a
nawet były poważne kwrslye, jak oMiczyć absolu-

ałktną większość, przeto porta wił Ziemianko weki wnu­
si k, aby rzecz przedstawić Wydziąłowi krajowemu 
i numiestnictwn do rozstrzygnięcia. Sytnąoyę npro 
ścił Smolka, zrzekając się ewentualnyeh pęaw, oo 
też Rada 23 maroa do wiadomości przyjęła 53 gło­
sami przeciw 36 zdecydowanym zwolennikom Smol­
ki. Ale liczne greno radnych postawiło znów tę 
kandydaturę i wybory, odbyte w dnin 4 kwietniu 
1871 w«obeencści 95 radnych, dały reznltat na- 
ctępnjąoy: Ziemiałkowski 53 głosów, Smolka 32, 
a dJrsięć innyeh lub białyeh.

Pnblioznuść tłumnie zebrana na galeryaoh hn- 
oznemi oklaskami powitała 51 głos — tymczasem 
zabrał głos Ziemiałkowski i oświadczył, że nie 
chce oduawizć antagonizmów, gdeż wprowadzenie 
walki takiej do sali radnej mogłoby przynieść mia­
stu nieobliczalae szki dy. Miast” — mówił — tyl­
ko wówczas zakwitnąć może, jeżeli między niem a 
jego przewodnicz* cym panować będzie canfanie wza­
jemne. Jestem przekonany, że zgoda tak pożądana 
powróci, ale pod warunkiem, *e nie będaiemy rzu­
cali zarz“wia do nowej niezgody. Póki zgoda nie 
nastąpiła, wybór mój na pretydenta byłby nowem 
zarzewiem.

Męskie te, a pełne skromności arowa, Wywołały 
w Rtdaie niezwykłe wrażenie. Wśród burzliwych 
nkl>»ków 90 głosami przeciw 2 nie przyjęto rezy- 
gnaoyi " ! 
i

Ziemiałkowski nohylił oaoła pri nchwałą 
objął urząd, ateby położyć podwaliny samorządu 

miasta.
Sekcya I (ekonomiczna) Rady miejskiej odbyła 

onegdaj wieczorem pod przewodniotwem r. m. p. 
Nowackiego swe zwykłe posiedzenie. Przad przystą­
pieniem do porządkn dziennego podniesiono kwe- 
styę porządków w budynku teatralnym; zanważono 
mianowicie, że budynek sam jest niestosnkowo zni­
szczony, urządzenie teatralne znajduje się w stanie 
anpełnego aanied bania a brud i nieporządek panuje 
w całym gmachu. —  Wobec takiego stann rzeczy 
uznano za konieczne otoopyć budynek teatralny 
staranną opieką i czuwać, aby ten, na którym cię 
ży obowiązek utrzymywania gmachu w porządkn, 
obowiązek swój spełniał istotnie. Wydelegowano 
r. m. Wł. Nowackiego w miejsce r. Knausa do 
komisyi w sprawie budowy leja, W dalszym tokn 
obrad sekcya postanowiła wezwać magistrat do do­
pilnowania , ab; właściciele domów, położonych 
przy nliey św Toma nr, obok gmachu dyrekeyi po- 
lieyi, wybudowali kanały domowe do kanału miej­

skiego, eiągnąeego się wzdłuż tej ulicy.1 Następnie 
Bekeya zastanawiał: się nad wynikiem przetargn 
na dostawę fnrmanek i ludn do czyszczenia miasta 
i robót ziemnych, i uchwaliła przedstawić Radzie 
miejskiej, jako najkorzystniejszą do przyjęcia ofertę 
Zofii Woryuiewiozowej.

W keńcn sekcya postanowiła zezwolić właścicie­
lowi eyrkn Henry emn na zajecie potrzebnego na 
bndowe eyrkn grunta przy wylocie nlioy Wielo 
pole niedaleko „Tandety", a Sandorowi Adlerowi 
na ustawienie aparatu fotognfioznego placn Jn- 
lincza Kossaka.

W sprawie' pomnika Grgttgera. Od jedaegc 
przyjaciół naszego daienftka otrzymujemy piBmo 
aastępnjąee:

„Komitet, który zajmuje s?ę wzniesieniem pomni 
ka dla nieśmiertelnej pamięci twórey „Lithuanii , 
mającego stanąć przad nowym gmaebem Tu warzy 
stwa przyjaciół sztok p ęknych w Krakowie, od 
pewnego czasn nie daje znakn żyeia. Już załatwio­
no ostatecznie sprawę pomnika Kośeiasaki, wkrótce 
zaś stanąć ma przed teatrem krakowskim, sumptem 
p. W., pomnik Fredry, tylko o skromnym poinn - 
ozku Grottgera głucho. Komitet powierzywszy wy­
konanie tego pomika m a l a r z o w i  p Szymanów- 
skiemn — zdaje tię , że pracz to nie speefnił je- 
szoze w znpełacśui swego zadania."

Umieszczając tych kilką słów, żywimy nLp‘on- 
ną nadzieję, że komitet w.pon. ii.inego pomnika ao- 
ohce aa. pośrednictwem dzienników Zawiadomić ogół 

swej działalnośo’ w ipra wie tak ^pero wszystkich 
obcbodząoej. Jeżeli brak funduszów staje na prze- 
szkudde doprowadzenia dzieła do skutkn, to nie 
wątpimy, że zntjdę aię one w dr dte składek, 
tembardz’e j , że snma potrzebna nie może być 
wielką.

W ydział To w a rzystw a  im. Ta d e u s u  Kościuszki
zaprasza członków Towzrzystwa do jaknajliosniej- 
szego udziału w przed tawieniu teatralnem, które 
danem będzio w poniedziałek, d. 2 kwietnia b. r., 
na doch5d pomnika zwycięscy z pod Racławic, o 
zwykłej pirze i po zwykłych eenneh. Graną będzie* 
sztuka Blizińskiego „Rozbitki" Bilety Bprredaje 
ezłonek wydziału p. Ludwik Zagórny MarynowsKi, 
w sklepie ^pod Grmbrynuaem" przy ulicy Miko­
łajskiej 1. 10.

W Coll*B un- msdicum (ni. Grzegórzecka) odbę­
dzie się w sobotę odczyt prof. N. Cybulskiego „o 
p o w i e t r z u  i z w i e r z ę  t a e b " .  Prsyczypą prze­
niesiecie miejsca odezytn jest konieozność demon 
atnwania -na przykładach żywyeh najważniejszy: L 
spraw życia zwierzęcego, jak oileohanio, krążenie, 
krwi i t. d. Przy tej okazyi pnbliezność b dzie 
mogła zwiedzić zakład, nrtądtony według waci 1 
kioh wymogów nanki »

Bilety wcześniej nabywać można w księgarni S. 
Krzyżanowskiego. ^

Walne łgromadzcn b Towarzystwa im. Jana Ma­
tejki odlędzio się w niedzielę dnia 1 kwietnia br.

godz. 3 % po po ndnin w Domu Matejki przy 
ulicy Floryzńskiej 1. 41 (I piętre). Yi rac!e brani 
kompletu następne puaiedsenio odbędzie aię o godzi­
nie 4. Porządek dzienny: Sprawozdanie z całoro­
cznej czynności i prof ram dalazej daiałalności aa 

rzyszłoić Przewodniczący prof. dr M . Sokolow- 
Sekretarz dr St. Estreicher.

Z teatru. Grirp> artystek naszej sceny powiększy 
wkrótee pani Gabryela Morska (Popławska), znana 
nż dobrze nasiej pnbliccnośoi pierwsaonędna ar-

lyotWu.
Ą f  niedługim czaa:e wprowadzoną będzie na sosLę 

I: aktowa satnka pani Zcfii Wójeirhiej, nwi(4saena 
2-gą nagrodą na konkursie lwowskim,

Z teatru . Wczorajsze popularne przedstawienie, - 
na które wybrano schodiącą już Z repsrtourn fanę 
Karlweisa „Bogrty wujaszek", ściągnęło do teatru 
iozrą pnbliezność. Rolę hrabianki Mizzi w miejsce 

Przybyłkówry odegrała p Sulima, której dy- 
rekoya pragnęła dać sposobność pi pr an a się w 
roli salonowej. P. Sulima nie roeporrąd*. jeszcce 
takim zreobem rutyny któryby mógł dopomód* jej 
do zupełnie artystycznego opanowaniz odpowiedział- 
lej ro li, niemniej jednak były * jej grze rysy 

głębsze, znawionujące inteligencyę i dobro oaozn- 
oie pe wnych momentów psycfiioznyob. Z postawy, 
powierzchowności i ładnych toalet przedstaw ał* się 

Sulima w rili hrabianki bardzo konyataie. 
Towarzybtwn włsńelcleli reałrośd i odbyło 

wczoraj po południu posiedzeń^ pod przewodnictwem 
prezew, dra Jana Jakubowskiego. — Dr Lipowski 

Maeraym wywodzie przedstawił ciężary, jakie- 
erroi jilniej gniecie wraścicieli realności śri ba 

podatkowa i podniósł, że właściciele realności po­
winni się oglądaąć za tem, aby ao R»dy miasta 
przy najbliższych wyborach weseli ludzie, którzyby 
dobrze zarządzali groszem Po przemowie p. Miko­
łajskiego wybrano komitet, któryby się zastanowił 
nad wyborem ozłonków Rady miasta i  koła wła­
ścicieli realności.

Do komitetu zostali wybrani: Anozye Wacław, 
Armółowioz Stanisław Bajer Jan, Beringer Wanda- 
lin. Bnjas Tomusz, ks. Bnkowaki Jnlian, dr Domań­
ski Stanisław, Federowicz Jan, dr Jakubowski Jan, 
Klemensiewicz Edmund, Krzyżanowski Stanisław, 
1'Uozyński Feliks, Knrkiewioz Leoa, dr Lipowski 
Konstanty, dr Łepkowski Karol, Markns Karol, 
M.edniak August, Olejną Jakób, Orłowi ki Walenty, 
Radyk Wiktor, Rudolphi Karol, dr Sędzimir Mie­
czysław, Schwarz lledtf i , Staohowuki Stanisław, 
Sulikowski Aliksaodeap Suski Wiktor, dr Szaraki 
Henryk, Troozyński Romuald, Zielcnhwzki Edmund, 
Zieliński Bolesław 

Związek jubileuszowy funkcyoearyuszów kolei 
laA stw ow ych.K p ia neBQzenia rooaniey 50 letnich 

rządów eeBzraafl'ra£<,;. ‘kai Józefa, oelem niesienia 
pomoey eórkovtnnkeyonaćynHÓw anstryaokieh ko­
lei państwowyra, * inieyatywy panny Irmy Wittek, 
siostry ministra kolejowego, zaw ązał się powyżaay 
związek. Dla osiągnięoia tego oeln z*m eraene jcit:
1) Udtielan<e *-ypeadyów„ 2) Umiesiezanie w za- 
kładaeh wychowawczych bezpł>tn;c, 1 .b za połowę 
eeny. 3) Udzielanie zapomóg. 4j Udzielane wy­
praw ślubnych. 5) Zakładanie pensyonatów. Udzie­
lanie wypraw ślubnych ma Bę odbywać 2 grudnia 
dotyezącego rokn. Przy udzielania powyissyoh be- 
aefieyów^ v  pierwszeństwo te kompetentni, któ­
re samo, albo których rodzioe s ą , a względnie 
przed śmiereią byli oiłonkami Związkn. Zwyczaj­
nymi członkami Związku mogą być tylko fnnkryo- 
narynsze anstryaekicn kolei państwowych, tndiiei 
oiłonkowie ich rodzin. Każdy członek zwyczajny 
uiszcza wkładkę miesięozną, co najmniej £0 hale­
rzy. Sprawy Związkn załitwia wydział eentralny 
z siedzibą w Wiodnin i wydziały miejscowe. Ka­
żdy wydział miejscowy otrzymuje corocznie kredyt 
w stosunku do rooznych wkładek ezłenków odao-
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t a r o  okręgn dyrekcyjuego i w obrębie tego kre 
dytu przysnaje benefioya w myśl statntn.

Wydział krakowski w roka ubiegłym rozdał na 
zapomogi i stypsndya 2.180 kor.n . Prsewodnieaą- 
Cą wydziału krakowskiego jest p. Olga Horoszkie 
wieżowa.

Niebezpieczny ptaszek. Do zegarmistrza p. Lan 
daua, posiadającego sklep na Stradomiu, przyszedł 
wczoraj wieczorem jakiś szeregowiec z 13 p. p. i 
chciał tam sprzedać dwa pierśoionki: jeden złoty, 
z bardzo ładnym wysokiej wartości dyamentem, a 
drugi, także złoty, przyozdobiony krwawnikiem. P 
Landaucwi pierścionki te w ręku szeregowca, nie 
odznaczająoego się inteligeneyą, wydały się podej 
rżane; począł więc badać sprzedającego, skąd on 
przysaedt w ich posiadanie. Szeregowiec zrazu sta
ra ł się wytłómaczj ć p. Lindanowi swe prawa wła­
sności, ale widząc, ie kupiec nie dowierza jego sło­
wom , porzucił oba pierścionki na ladę sklepową 
a sam „dał nogę1- * magazynu. P. Landan tawia 
domił o tym wype^ku policję i złożył w jej ręce 
oba pierścienie.

ArS8Zt3*anO dziś dopiero Jana Karalika, pocho­
dzącego z Karniowic, czeladnika szewskiego, który 
jeszcze w r. 1S97 ukradł na sakodę swego praco­
dawcy Jana Knkieły 112 koron. Naturalnie, z su­
my tej przy aresztowanym nie znaleziono już ani 
centa.

Zaiknlęd8 dziewczynki. Do biura inspekcyjne­
go w r« c h u  dyrekeyi policyi przyszedł ubiegłej 
nocy Henryk Golafin^er, pomocnik handlowy, za 
mieszkały w Podgórzu, z doniesieniem, że jego 12- 
letnia córeczka wyssedtsiy z domn o godz. 5 po 
południa, »£ ,}0 obwili doniesienia nie powróoiła. 
Prdieya zarządziła juz poszukiwania eelem wyśle 
dseiiz, eo właśoiwie stało się z eóreozką p. Gold-
fingern.

hn kwietniowy odpust w Kalwaryi Zebrzydow­
skiej dyrekeya kolei państwowych zniżyła ceny ja- 
ady. Bliższe szczegóły w afiszach.

N ow y teatr we Lw owie. W oionj odbyto się
w sprawie kierownictwa nowego teatrn posiedzenie 
■agistratn, które trwało przeBało 5 godzin. Osta 
tro n ie  uchwalono 7 głosami zalecić Radzie miej­
skiej do przyjjoia ofertę p. T a d e u s z a  P a w l i  
k o w a k i e g o .  ofertą p. Hellera głosowało tyl­
ko 4 radców. Obecnie sprawę rozpatrywnć będzie 
komizya artysłyc.na i finansowa.

W Llmanowy Żandarm Pytion, aresztując niejaką 
Ł wetykówną, przebił ją bagnetem.

Walna zgromadzenie członków chrześcijańskiej 
Spółki handlowej w Nowym Są»iu odbędiie się 
dna 2 kwietnia b. r. o godz. 1ji l  wieczorem w 
mniejszej sali „Sokoła1*.

Stro izne m ardarstwo. z Wojnicza piszą nam: 
lab już tblegrafi/zoie doniósłem, znaleziono tu za­
mordowanego tutejszego rzeźnika, Józefa Bykiewi- 
°*a. Oto biiżsię szczegóły

A p. Bykiewics jeździł po jarmarkach, calem 
zakflpB» uierogncisny i bydła na rzeź. Wracając 
pned trzema mieu ącami z jarmarku z Tnohowa, 

Jlf̂  ®a drodze przez swoich towarzyszy - konku­
rentów, raeźników z Wojnicza, zamordowany i na

sp * Dunajca zakopany. Poszukiwały był też
Pr*®z t r *y “ *e«ące i nikt nie mógł dojść, co się 
a Bykiewiozem dzieje.

L. 'Oirro dnia 19 b. m. iaiidarmerya tutejsza wy-
m j  P*It° * lł8^  “ mordowanego, a idąc dalej 

z ślaii n. vH że, znalazła umordowanego, sakopa- 
ueeo r  piasku D 'jc;i in miastem w pionowej po-

» • » * <  _.1 *  rOt. TLu i u t s j j. a i,a u w u  l<.K «l'Bka

udała się n ra s  na miejsce. Po wybrania trupa
u dołu,, skonstatowano, że miał wszystkie zęby , 
oczy wybite, nożem był posiekany głęnoko na ca- 
ł i  ciele. Ręoe znu miał witką w tyie związane 
Pieniądze miał wssystnie przy sobie, a papierowe 
były już nadpsute.

Lekarze orzekli, że po sakopanin go w lochu 
Bykiewicz żył w nim jczcze dwm godziny. O to 
straszne morderstwa podejnywają tutejszycl rzeźni 
bów, braci Królów. Byli oni konknrentami denata, 
1 Jeraz odgrażali s ę  Bykiewiczowi, że nie długo 
będzie ehodtił po „wiecie. Obu uwięziono.

U«ty 2*Jłykh do Niemiec, frankowana dziesię 
m^baleraową marką, mnsiałj dotycLozau ważyć co
najwyżej 15 rraŁ }w.----------  Dtóż cd 1 kwietnia waga
maksymalna listów do Niemiec będaie taka sama, 
“ b w Austro WęgrMch tj. może dccbodzić d ■> 20 
gz-tmow.

Morawska Oetruwu, 28 marca. Dotąd wydało 
*0 % pracj około 200, a czynią s'ę przygotowania 
u usun-fW* jeszcie 400. Są to Btmi Polacy, pra- 
*** wszvP'y żunaoi, ojoowie licznych rodzin. Wy 

*łą przeważnie niewinayob z pubndik narodo 
*yoh, strejk jest tylko rzekomym pozorem. Mię- 
a ,y wydalonymi jc8t wielu takich, którzy do so- 
oyalistyeznycb stowarzyszeń nigdy nie należeli i 
r °gókp agrz114 8-ę nio zajmowali, lecz należą oni 

towarzystw ślęskich nandowych i to miałoby 
być zbrodni. Wydaleni zbiorą się tej soboty o g j 
dainie 7 wieczorem w hotelu „t j i t t nei "  w M raw­
skiej Ostrawie, celem wysłania deputacyi dj cc- 
Baru.

Wiec delegatów Izb adwoknekieb, który się 
W Wiednia odbywał, uchwalił rezolucyę, domaga- 
ją-ą się nehylenia róiayeh n edogodnośei pray za 
•toaowanin nowej procedury cywilnej. Rezolucya ta 
*yrata ubolewanie z powodu nieprzyjaznego tn i 
°wd«ie traktowania adwokatów, nskaraa się na le­
kceważenie fankcyj adwokackieh; określa bliżej 
Óruwa adwokatów, nżala się z powoda zagraża;^ 
°®SO prawom adwoLatow i stron rozporządzeniu o 
^W acieniu  kosztów, domaga się zniesienia przepi 

"* o karach porządkowych przeciw adwokatom, 
*  końcu dostatecznego

•ów 
a
dal" “ U“*5J - Powiększenia posad &ę

®Wskich nrzy najw yższym  trj* 'ińilc sądowym.
■ darszuw y donoszą; frued rejentem Romual 

*“  K-żcjsewjkim zaW»rto umowę przedwstępną 
części dóbr powiitgenste.nowskich. Mia 

. . . £• Alekzander Rcisnor, jako pełnomocnik
4 s p i , . Ninrjeego i Aleks»adra, ora* kBię-

, EiemW, Hu“8»Lhe 8cbillingffi-st, sprzedał
W i w \ „  2  jubeltkioh : pf. Aleksandrowi
♦ickieau, włiAcieielowi 
•Rawskim, Antoniemu hr,

Na ostatnim baln dworskim, w tak zwanej u l i  
pawilonowej Ermitażu, wielki książę Włodzimierz, 
stryj cara, ehciał prowadzić do stołu damę, którą 
już poprz-diio zaangażował jeden z członków nie­
mieckiej ambasady. Gdy dama się usprawiedliwiała, 
wielki księżę powiedział jej we właściwym tonie 
żartobliwie drwiącym, że n ie  m a n ic  nuc . i i cj  
s s e g o ,  j a k  n i e m i e c k i  d y p l o m a t * .  Zdanie 
to, wypowiedziane głośno, szybko obieg o i i j 
Powtórzono jc także księcin "'»doliń;kiemu, który 
jak na dyplomatę, zrobił krok niezręczny, użalił 
się bowiem zupsłnie na ssryo, przed żoną wielkie­
go księcia, Maryą Pawłówną, na bon mot j oj męża. 
Musiał to uczynić w formie dosyć ostrej, gdyż 
księżna, zaana z uprzejmości, zabroniła mu ’» to­
nie bardzo stanowczym zwracać się do niej z po 
dobnemi skargami, a zarazem nadmieniła, że nie 
ma jej uważać za niemiecką księżniczkę, lecz za 
w. księżaę rosyjską.

Es. R a d o 1 i n przedstawił eałą sprawę rosyj 
skiemu ministrowi spraw zagranicznych, hr. Mara 
wiewowi, l e n  starał się rzecz załagodzić i radził 
embasaderowi niemieckiemu, żeby wielką ks’ężnę 
przeprosił. Maryn Pawłówna oświadczyła jednakże, 
że to  j e s t  z b y t e c z n e ,  gdyż nie choe ona 
mieć nadal z ks. Rt dol ńs tim żadnych stosunków 
unikać go będzie w towarzystwach. Jakoż w samej 
rzeczy przed kilku dniami było w ambasadzie fran­
cuskiej cficyalne przyjęcie, na którcm ukazał się 
car, carowa i wielcy książęta z żonr.mi, z wyjąt­
kiem M-ryi Pawłówny.

W rosyjskich kołach dyplomatycznych pnypn 
szczają że ks. Badoliński wkrótce uprzykrzy sobie 
pobyt nad Newą, pomimo że urzędowe dzienniki 
nienreokie zaprzeczają pogłoskom c przypuszczal- 
nem jego odwołaniu.

P-zerlB8ienia. Galie, dyrekeya poczt i telegra­
fów przeniosła asystenta pocztowego i kierownika 
nrzędn pcoztowego w Tłnstem, Leopolda Pabla, 
o a własną prośbę z Tłnstego do Tarnopola.

Koftkurny. Prezydynm magistratu król. stoł. m. 
Lwowa rozpisuje konkurs na jednę posadę adjua- 
t ta  urzędu budowniczego miejs. a toozaą płacę 
2800 koron, dodatkiem aktywalnym 600 koron i 
prawem do dwn podwyższeń w kwoeie 200 koron, 
względsie 400 koron, po czterech, względnie cśmiu 
latach służby.

Sąd myślenicki potrzebuje zaraz rutynowanego 
dyetaryussn biegłego w karnem. Płaca 50 koron 
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M k s l s n d u m .  We czwartek 29 marca: E t  
stazego op. i Cyryla dyak.; w piętek 30 marca: 
Kwiryna m. i Zosyma b. wyz.; w sobotę 31 mar 
ca: Balbiny p. i Kornelii męcz.

Wschód słońca dnia 30 marca o godz. 5 min 
21, zachód o godi. 6 a .  07. Dtogość dnia godz 
12 m. 46.

Rspftrtoar t u t r a  ■lojsklegn.

W p i ą t e k  30 ma^oa teatr <amkp;ęty.
W s o b o t ę  31 marca: „Szlachectwo drssyu, 

komedya w 3 aktaeh J. Chęcińskiego; „Łolnowia- 
nie“, obr. dram. w 1 akcie ve śpiewami W. An- 
ezyc* i utocoysty jnbilenazowy wleoiór Pauliny Woj 
nowskiej).

W n i e d z i e l ę  1 kwietnia: „Szlaohectwo du­
szy", komedya w 3 aktaen J Cbęelńskłego; „Ło- 
T>zow.jmieu, onr. «ramatyetny w l akcie ze Spie 
wami W. Anezyoa.

W p o n i e d z i a ł e k  2 kwietnia: „Rozbitki", 
komedya w 4 aktach J. Blizińskiego.

GabryelsK' (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w iustryi 
fabryki P e t r o f  z m eci nik  ̂ angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie targowa Ogólnego Związku ho­

dowców i handlarzy bydła we Lwowie, ul. Ko­
pernika, 7.

T a r g  l w o w s k i  28 marca.
Ceny -J wego targu niezmienione od 56 do 

62 K  100 kilo żywej wagi. Tarą ożywiony.
Ceny mięsa w rzeźni przednie od 1— — 1*14 

tylne od — -94— l*— K  za kilo.
T a r g  w i e d e ń s k i  26 marca.
Z powoda słabszego spędu o prawie 1200 

sztuk targ lepezy.
Ogólny spęd 4204 sztuk, opasowych wołów 

3080 sztuk, między temi 580 galicyjskich 
Za galicyjskie woły opasowe uzyskano od 68 

do 78 K , za secnnda od 62—68 K ,  za tertia 
od 55—62 K  za 100 tig  żywej wagi.

T a r g  p r a g s k i  26 marca.
Spęd 715 sztuk, między temi galicyjskich 424 

sztuk. Płacono za galicyjskie woły średnie od 
60— 66 K , za krowy 48— 58 K , za buhaje 60 
do 68 K  za 100 kilo żywej wagi. Targ zły.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy '.

pp. Aleksandrowi Dzie
Chojna u pow. krasno-

Ł . -----   Rostworowskiemu i Woj-
Jeihowi hr. R<wtworowak,emt  z Milejew., m.jątek
7**»atycze, w pow. bialBKjm gub. s. Fci z

J» b ł ^ łKli u  t 0* 8*?*5'*'11. 8jjów**' Holesżar,
778(r**ao' Kn“ !  ’ DolŁobrody. Doora te mają 

. ’ morgów obszaru; i » ł e o w 0  je „  645.000 
i  a^.LZ*d“te* wn esiouy eay.j 170 0qo rubli.
gł .U* *8tnlor i w islkt Księżna w związku z pc 

4*®i o zamiurze odwołani. kśięoił R ,d0]ińskie 
te, , stanowi.k. »mb.sadoća niemieckiego w Pe- 

J®rgu, m . być następujące a.jśoie, które wy- 
kołaoh dyplomatycznych stolicy

te V 1•ołału
r * ^ r n

Lw ów , 29 marcu. Sprawu Politechniki można 
uważać za załatwioną. Dziś prze i  południem 
był n namiestnika prorektor Bisanz i przedb.a- 
wił pojednawcze uchwały młodzieży, prosząt o 
otwarcie szkoły i o zarządzenie, aby wpisjr je ­
szcze przez 6 dni trwały. W południe przyj mo- 
wnł namiestnik deputacyę młodzieży.

W stanie zdrowia metropolity Kuiłowskiego 
nastąpiło pogorszenie.

Ojciec Aratenówny był dzifi z rabinem Schmel* 
kęsom na andyercyi u namiestnika, prosząc o 
opiekę w usiłowaniach około odzyskania córki. 
Araten przyrzekł nawet w razie powrotu Mi­
chaliny przyjąć jej nauczyciela religii katoli­
ckiej. — Namiestnik zapewnił go, że nie wie, 
gdzie się obraca jego córka, i że nie poprze 
Żadnej niesprawiedliwości.

Jak  słychać, w tegorucz łych manewrach wiel- 
uich, jak ie  się odbędą pomiędzy Krosem a J a ­
słom, weźmie udział 130.000 ludzi.

Rada nadzorcza Banku hipoteoznego postano­
wiła zaproponować Walnemu zgromadzeniu za­
silenie funduszu zapasowego kwotą 120.000 ko­
ron, nadto o wypłacenie superdywidendy po 26

Oats

koron od akcyi, czyli o 6 koron mniej, niż w 
roku zeszłym.

W Czerniejowi* pod Stanisławowem odbył się 
wiec chłopski przeciw wnioskowi Hnpki. Uchwa 
łono rezolucyę postanawiającą zwalczanie majo­
ratów chłopstich wszelaiemi silami a za połą­
czeniem gmin i obszarów dworskich.

Pogrzeb ś. p. Ziemiałkowskiego.
Wiedeń, 29 marca. (Telef.) Wśród bardzo 

brzydkiej pogody zgromadziła się o godzinie 
3 po południu na R iem srg.sie cata kolonia p il- 
Bka. Wkrótce wyprowadzono zwłoki w czarnej 
metalowej trumnie i złożono na karawanie, pray 
krytym  wieńcami. Wieńce pochodzą: od Koła 
polskiego, byłego ministru ling r.*,, Maryi Bo­
gdanowicz, hrabiny Sierneck, Helferta, Zdekaue- 
ra, od prezydynm raay ministrów, od br. Gan 
tscha, generała Iwanowiczu, Weiseraheimba, Za 
lewskiego, Chłędowskiego, Bilińskiego, nr. Pi- 
mńskiego, Kniaziołuckicgo od „Biblioteki pol­
skiej", „Pzytuliska", Strzechy", „Ogniska1* 
i t d.

Kondukt po godzinie 3 ruszył. Wdowę pro­
wadził wiceprezydent Dylewski. Trumnę zanie 
siono do kościoła ńw. Szczepana, gdzie nastą­
piło pokropienie zwłok. W kościele byli obe­
cni; reprezentant dworu cesarskiego generał- 
adjutant hr. Paar, ministrowie: Gołucbowski, 
Koerber, Welsersbeimb, W inek, Giovaoelli, na 
miestnik hr. Kielmansegg, hr. Lanckoroński, dr. 
Kniaziołucki _. żoną, p. Bilińska, Edward Gnie­
wosz, dyrektor poczt i telegrafów Scferowicz, 
wiceprezydent namiestnictwa Liedl, wszyscy u- 
rzędnicy Polacy z ministerstw, prof. Nowiński 
i t. d.

Z Koła polskiego wzięli udział w tym żało­
bnym obrzędzie Rychlik, Lewicki i Katowski. 
Przybyła również r.eputacya z Jarosław ia i Wa­
dowic. D elegacja Sejmu galicyjskiego przybywa 
dopiero o godzinie 4 i wprost z dworca uda się 
na cmentarz. Z kościoła kondukt ruszył ku 
cmentarzowi.

P. Ziemiałkow8ka przed jednym z posłów 
wyraziła żal, że powołane czynniki nie zajęły 
się tern, ■ by ś. p. mąż jej w honorowym grobie 
we Lw jw ie pochowanym został.

Wlfideń, 29 marca. R e g n l a e y i  p ł a c  o f i ­
c e r s k i c h  ostatecznie zostanie w życie wpro­
wadzoną po konstytacyjnem załatwieniu budże­
tu obrony krajowej węgierskiej, i to w ten spo­
sób, że taksa służbowa Dędzio ściągniętą tylko 
za pierwszy kw artał bieżącego roka. Cd maja 
zaś gaże zostaną wypłacune w mysi nowej n- 
stawy.

Budapeszt, 29 marca. Dziś odbyło się posie­
dzenie Rady generalnej B a n k u  a u s t r o - w ę -  
g i e r s k i e g o .  — Gubernator dr. B i l i ń s k i ,  
który obradom po raz pierwszy przewodniczył, 
wygłosił mowę powitalną, na którą imieniem 
rządu odpowiedział urzęanik ministeryalny Po­
powicz. Postanowiono nie podwyższać stopy pro­
centowej stronom, obradowano nad spiawą za­
kładania w Anstryi i na Węgizech filij Banku.

Bsrlin, 29 marca. Parlam ent berliński skoń­
czył trzecie czytanie budżetu i uchwalił ustawę 
finansową.

N istępne posiedrenie wyznaczono na dzień 
24 kwietnia. ‘

Paryż, Zb marca. Były ambasadbr^hr. B e n e  
d  e 11 i, który reprezentował Francyę w Berlinie 
przed wypowiedzeniem w ojny ,. zmarł wczoraj 
w 85 roku życia.

Sofia, 29 marca. Ks. F e r d y n a n d  przyjął 
wczoraj na uroozystem posłuchaniu nowom.ano- 
“fanego agr ita  dyplomatycznego Austro-ft ęgier, 
M t l l l e r a  d e  S z e n t g y ó r g y ,  który mu wrę­
czył swe listy uwierzytelniające.

Belgrad, 29 marcu. Małe Novine donoszą, że 
rada zawiadowcza najpoważniejszego inBtytntn 
finansowego w Serbii „Beogradaka Zadronge* 
odkryła fałszerstwo swoich aueyj, którego miał 
się dopuścić jego były dyrektor, T a u s z a n o -  
w i c z ,  niegdyś minister w gabinecie radykal­
nym , Lasany twieżo z powodu zdrady stanu 
na 10 lat więzienia. W artość n k c jj sfatdzowa- 
nych wynoBi 40.000 fr. Tausaunowicz zastawił 
je w bankach w Z a g r z e b i u  i N o w y m  S a ­
d z i e .

S t  r e j k i.
Morawska Ostrawa, 29 marca. W trzydziestu 

rybach  praesją wsnyscy górnicy, w kilku zaś 
strejkuje zaledwie 10% . Strejk można uważać 
za ukończony definitywnie.

Kładno, 29 marca. Strejkuje jeszcze 68°/0 
ogóiu. Tych robotników, którzy powrócili do 
pracy, usiłują strajkujący zachwiać. I  tak  na 
pięciu robotników, idących do roboty, napadli 
w lesie pod Kładnem jacyś nieznani ludzie, k tó­
rzy dla postrachu strzelali z rewolwerów. Robo­
tnicy owi ratowali się ucieczką, jednego z nich 
pochwycili jednakże napastnicy i pobili tak sil­
nie, że go musiano ząwieść do szpitala. We wsi 
pod Kładnem stodołę, należącą do pracującego 
górnik i, podpalił nieznany sprawca, a na straż 
ogniową rzacano kamieniami i utrudniano roz 
maitemi sposobami ratunek. Robotnicy strajku 
jący wołali podczas pożaru: „Wszystkim którzy 
8trejk złam ali, należy palić dachy nad głowa- 
hu“. Robotnioy, którzy powrócili do pracy, 
otrzymają listy j  groźbami, że domy ich pójdą 
" dymem.

DuchowcOw, 29 marca. Wczoraj na szybie 
„Janiny" w Bruchu prwien robotnik, który na 
leżał do strajku, napastował drugiego robotnika 
za złamanie strajku. Zarząd kopalni wydalił robo­
tnika owego i wypowiedział mu Dracę, skutkiem 
czrgo górnicy nie chcieli zjechać do szybn, żą­
dając przyjęcia nietylko owego napastnika, ale 
i tych robotników, którzy w czasie strajku zo­
stali wydaleni. Zarząd kopalni odpowiedział od 
mownie, a obecny tam właŚLie n rzędni k staro1 
stw i górniczego dal robotnikom 10 minut czulu 
ao namysłu, czy chcą zjeckać, czy też mają się 
aważać za wydalonych. Robotnicy opuścili szyb. 
Całe to zajście nie zakłóciło spokojn.

0 flotę niemiecką.
Berlia, 29 marca. Wyjaśnienia, jakie przedsta­

wiciele rządu złożyli Da wotorajisem tajnem posie­
dzeniu komisyi bndżetowej, odnosiły się przewa­
żnie do atosnnków Niemiec z Anglią. Według po­
głosek, które zgadują najzupełniej z przebie 
giem dzisiej >zej dyskusyi, hr. Biilow i wiceadmirał 
Tirpits wzięli pod rozwagę ewentualność wojny z

A igllą, naturalnie ze stanowiska czysto teorety­
cznego.

Z cświadoaeń przeditawioieli stronnictwa c e r  
t r n m  wynika, że stronnictwo to nie będzie sta 
wiąło wielkiego opora projektowi.

Uaposobienie, pannjąoe w komisyi, jest pokojo­
we i zgodne, be aui rząd, ani żad te z tych wiel­
kich stronnictw nie mają interesu w rozwiązaniu 
parlamentu. Można więc prsypnueL*ć, że projekt 
i  p t m e u i  s k r e ś l e n i a m i  zostanie p r z y ­
j ę t y .

Berlin, 29 marca. Komisya budżetowa parla­
mentu niemieckiego obradowała w dalszy u cią­
gu nad p r o j e k t e m  w z m o c n i e n i a  f l o t y  
w o j  e n n  ej .

Snkretarz stanu dla spraw zagranicznych Kze 
szy, B tl 1 o w skorzystał z tej sposobności, aby 
ponownie zaznaczyć pokojowe dążności polityki 
niemieckiej i zapewniał, że w projekcie wzmo­
cnienia d jty  nie należy upatrywać tendencyj 
zaczepnych.

Trzeba jednak — mówił Btllow — liczyć się 
z tą ewentualnością, żs mogą być u s i ł o w a ­
n i a  o b r a ż e n i a  n a r o d u  i i e m i e c k i c g o ,  
których Niemcy nie będą mogły zaakceptować,

izwłaszcza, że z rozwojem handlu niemieckiego 
stosunków zamorskich powiększył się „aares 
spraw mających prowadzić do nieporozumień, 
powiększyła się „powierzchnia tarcia polityczne­
go" (politijche Reibungflache). Zresztą Niemcy 
pragną utraymać z ODccmi mocarstwami j*k 
najlepsze stosunki, oczywiście pud warunkiem 
przestrzegania zasady wzajemności.

SrkrctaiZ stanu dla spraw finansowych T h ie l-  
m a n  omawiał kwestyę pokrycia kosztów pro- 
jektn. Dalszy ciąg obrad odłożono do nastę­
pnego posiedzenia, która odbywa się dzisiaj.

Zgon generała Jouberfa.
Londyn, 29 marca. Z Loureng«-Mnrque8 do­

noszą do B iura  źieutera, ie  zm arł generał boer- 
ski Jounert.

Gen. J  o u b e r t, był potomkiem hugonockiej 
francuskiej rodziny , która wyemigrowała w 
XVII w. najprzód do Bolandyi a następnie do 
kolonii Przylądkowej, erdzie przyszły generalis­
simus bccrski urodził się 1881 r. w Cango. — 
Z sawodu był on rolnikiem, jak większość osa­
dników Holendrów i od wczesnej młodości zdo­
był sobie uznanie i szacunek współrodaków. Po 
zaanektowaniu Transwaalu przez Anglię, wy­
słano jego i Krtigera do Londynu. Później oo- 
ją ł on dowództwo nud wojskiem boerskiem i 
i szczęśliwie nieraz walczył z Anglikami. Da­
wny prezydent Transwaalu, P r e t o r i a s ,  Kr t i -  
g e r  i on stanowili tryumwirat, który długo 
Bprawował rządy kraiu. Po ustąpieniu Preto­
rio la, Krtlger został prezydentem, a Joubert wi 
ceprezydentem i naczelnym wodzem wojsk re ­
publiki orańskiej. Przewidywał on oddawna, co 
mooe spotkać Boerów ze strony Anglii i dążył 
do postawienia swej ojczyzny w stanie obron­
nym. W obecnej zaś wojnie wykazał wielkie 
zdolności, jako taktyk, uwielbiany przez współ­
ziomków dla wysokich zalet charakteru, nie­
ugiętej energii i zimnej krwi, która go nigdy 
nie opaszcaała.

Lendyn, 29 marca. Do D aily M ail donoszą 
a P r e t o r y i ,  że gen. J o n  b e r t  zmarł tu na 
zapalenie otrzewnej.

Dziś odtięuzu się jego pogrzeb w Pretoryi,
Londyu, 29 maraa. Biuro Reutera p o t w i e r 

d z a  w i a d o u o ś ć ,  nadestłą z P r e t o r y i ,  o 
ś m i e r c i  g e n .  J o u b e r t ’a, który amarł w no­
cy i 27 na 28 b. m. na chorobę żołądka. Mia­
sto i cały kraj pogrążone są w żałobie.

Londyu, 29 marcu. Cała p rasa , omawiając 
życie generalissimusa Bcerów, gt -i J o u b e r  i’a, 
nie szcuędzi zmarłemu pochwał i wyrazów 8ym- 
patyi. Dzienniki przypominają, że gen. W h i  te  
niie dawno tema wyraził się o nim w ten 8 po 
sób: „Gen. J o u b e r t  jest żołnierzem w całem 
znaczenia trgo słowa i prawdziwym gentlema­
nem, przeciwnikiem mężnym i 'usługującym  na 
poważanie11.

W oj na.
Londyn, 29 marca. Ż M a s e r n  donoszą pod 

datą wczorajszą: Po opuszczeniu L a d y b r a n d  
przez wojska angielskie, któremi dowodził gen. 
P i l  c h e  r, rilny oddział Boerów pod gen. 0 1 i- 
v i e i ’e m  obsadził to miasto i zajął pozycyę pod 
P l a t b e r g i e m  i M o d d e r p o o r t e m .  Przy­
puszczają tu ,  że odwrót Buerów z pod Lady- 
braud w kierunku K r o o n s z t a d u  został wstrzy­
many i że wkrótce przyjdzie z nimi do walnej 
bitwy.

Londyn, 29 m i-ca Do D aily Chronicie dono­
szą, że powitanie osadników holenderskich o- 
garnęło eały kraj na zachód, od K i m b e r- 
1 e y’u , aż po miasto K e n k a r t .

Londyn, 29 marca. Z P r e t o r y i  donoszą, że 
prezydent K r fi g e r zyczył sobie, aby z P r e- 
t o r y i  utworzono twierdzę. Wielu jednak wy­
bitnych obywateli sprzeciwiło się tema. W Jo - 
h a n n e 8 b u r g u  większe gmachy już podmi­
nowano.

Londyn, 29 marca. Z P r e t o r y i  donoszą do 
Biura Reutera, że n i s z c z e n i e  k o p a l ń  w ę  
g l a ,  które mogłyby być przydatne Anglikom, 
p o s t ę p u j e  n a p r z ó d .  Wszystkie trzy nzyby 
kopalni D u n d e e r  już zniszczono zapomocą 
dynamitu, równie jak znajdujące się tamże ma­
szyny. Przygotowania do zn szczenia innych ko 
palń są na ukończeniu.

Londyn, 29 marca. Times donosi, że już w 
dwóch dalszych kopalniach węgla pod Johan- 
nesburgiem założono miny i przygotowano wszy­
stko do ick zniszczenia.

Londyn, 29 marca. Biuro Reutera  donosi ie  
wedle wiadomości, podane) przez dziennik Dig- 
gers News, wychodzący w J o n a n n e s b u r g u ,  
otrzymał a n ą d  wojenny w P r e t o r y i  raport 
tej treści, iż geneiaiowie G r o b l e r  i D l i r i e r ,  
ciągnący z N o r r t l s p o n f a  i S t r o m b e r g u  
ku północy, znajdują się obecnie już tak dale­
ko, iż nie ma najmniejszej obawy o ich odcię­
cie. W P r e t o r y i  spodziewają się więc, że 
dziś , lub jutro oddziały tych generałów wejdą 
do W i n b u r g a, gdzie połączą się z oddziałem 
gen. D e  W e t’a.

Londyn, 28 marca. Z L o u r e  ngo- M a r q u e s  
donosią, że prezydent S t e j n  wyaał znów pro- 
klawacyę, w której oświadcza, że nieprzyjaciel 
zajął wprawdzie stolicę kraju, lecz, że wojnt. 
nie jest jeszcze przegrana. — Nadszedł teraz 
e/as, aby obywatele okazali całe swoje męstwo.

c

Londyn, 29 marca. Generał boerski, P r i e s -  ' 
l o v ,  były komendant okręgu Bloemfontein, któ 
ry za pozwoleniem prezydenta K r t i g e r a  od­
jechał do swojej farmy, został przez oddział - 
żandarmeryi z J o h a n n e s b u r g a  z. >.reszto- H  
wany i odstawiony do P r e t o r y i .

Londyn, 29 maraa. Z P e t e r s b u r g a  dono 9 
szą do Times’a, że R o 8 j  a postanowiła dać o d 
m o w n ą  o d p o w i e d ź  ua prośbę o interwen ^ 
cyę, wystosowaną przez repnbliki południowo 
afrykańskie.

Magdeburg, 29-go marca. Do Magdtburgische 
Zeitung donoszą z L o n d y n u ,  że wedle pry­
watnych w iadoticśjj, jakie tam nadeszły, par­
tyzanckie oddziały Boerów przerwały połączę- tp 
nie telegraficzne n tędzy  B I o e m f o n t e i n ’c m ,  £ 
a K i m b e r l e y ’e m  i S p r i n g f o n t e i n ’em.

Generał F r e n c h ,  nic nie dokonawszy, po­
wrócił do Bloemfontain. — Nie ma najmniejszej 
nadziei, aby udało się odciąć oddziały boerskie, 
zdążające od rzeki Oranje ku północy, ponie­
waż koniecznem jest skoresntrow anir wszyst­
kich sił rozporządzalnycb w Bloemfontein, ce­
lem rsbezpieczenia linii kolejowej, prowadzącej 

tego miesta do O r a  i - j e R i v e r ,  i oczy­
szczenia n&jbliższej okolicy z liczny, u cddzia- 
łów partyzanckich nieprzyjaciela.

6

Brul 8Slla 29 marca. Tntejs?* poselstwo trans 
waalskie podaje do windomości, że prezydent 
K r tl g e r objął naczelne dowództwo nr.d Boe- 
rami w miejsce zmarłego gen. J o u b e r t  a.

C

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M ichał K onopiński.

S A D U f i A N K
( A r t y k u ł y  w  t y  nu cL dalu  tu «  p o e b o c u ą  

c a  B s d a k c y i . )

Wieloletnie doświadczeń.O W wypadkach osła­
bionego trawienia i brakn apetytu, wogóie we

*

N

N
wwszystkich cierpieniach żołądka prawdziwe proszki t  

8Bidli0kle Molla, wywołają, jak  żaden inny środek, W
pziałanie wzmacniające żołądek i krew czyszczące. 
Cena pudełka 2 korony.

Codziennie wj syła za pobraniem poeztowem A. 
MOLL, aptekarz e. i k. dostawca nadworny. Wiej 
deń, Tnchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach iądać w y ra ­
źnie w ytw o ró w  Molla z znakiem ochronnym I 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszenia, na ostatniej stronie,

W
&

AMagazyn nowości dla Dam
Z im le r  i S p ó łk a

K r a J k ó w ,  l l r L l a «  A - B .
Główne arryuały  Magazynu:

M a te ry e  ję d w a b n e , P rz y b ra n ia  
do  sukien , Ka pelusze i  p rz y b o ry  *  
do m o d n ia rs tw a , K tkaw iczk i, 
G orse ty , P ończochy , W achlarze .

r_

Dobrą rada jest droga, tym r* em jednak mo­
żna udzielić aobrej, a zarazem taniej rady. Hto 
kupić paczkę Cjakkers Qnrts, amerykańskiego tu- 
szozoeego owsa, i prtyrządiić taką po traw ę: Do
pół litra  wrzącei trochę posolcnej wody, wsypać 
12 deka Quaker (Juats, gotować, mieszając, 10 — 
15 minut, aż potrawa zgęstnieje, i pod.ć z zimnem 
mlekiem i miałkim oukrem. Stałe spożywanie tej 
potrawy na śniadanie i na wieczerzę .pływ a na 
zdrowie bardzo korzystnie. (621)

U

0

P
i

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Sp

M n k tw , Byuek, 8 t. 25

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w ie d e ń sk ie j i b er liń sk ie j.

W i e d e ń ,  29 marca 1900.
Notowane w koronach i procentach.

f
a

*
t
i
i

i
P

Renta austryacka papierowa . , .
„ „ srebrna..................

4% renta austryacka złota
4% , , koronowa . .
4% n węgierska złota
4% „ „ koronowa .
Akcye Banku austro-węgierskiego

„ kredytow e...............................
Londyn . . ...............................
M „k
20-to M a rk ó w k i.........................
20 to F ra n k ó w k i.........................
Włoskie b a n k n o t y ....................
Dukaty
Węgierskie Losy Premiowe 
Losy tureckie 
Akcye Anglolianku 

„ Unionbanku 
„ Bankyereiii , . . .
„ Laenderbanku
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieekiej 
„ „ Południowej . ■
„ „ Elbethal
„ „ Nordbabn
„ „ Staatsbahn . .
„ „ Alpine . .

Tureckie Tabaczi
Ruble

Berlia,
Banknoty austryackie 
Krótki Wiedeń 
Banknoty rosyjskie 
Krótka Warszawa 
i'lr%  Listy polskie . 
Renta włoeka

29 murca 190C

Akcye kredytowe austryackie 
Ruble Ultimo

W ledeń,
Spirytus gotowy 
Cena nafty
Pszenica na wiosnę . 
Zyto na wiosnę 
Owies na wiosnę . 
Kukurudza .

29 m arca 1900

kor. | h.

99| 35
99! 15
J 10
99 j 60
971 -

Tc 6 >
127 50
235 10
242 90
113 60

72
19 27
90 2)
l i i 68

164 50
12! 5)
124 75
155
135 25
117 fo
138
25 -O

123 50
293 50
134 30
263 30
154
256 -

'-4 25
8v 05

216 05

97 60
94 :o

234
216 25

3. 80
40 to

1 63
8 6
5 ■4

! ^ 62

s
¥

P

P

(ameryk. łuszczony owies) zawiera 16% ciałek białkowjrch, przeszło 6% tłuszczu i jest naj-
lepszem pożywieniem mącznem. 

iiiaker Oats można nabyw ać wszędzie. •an? 234Ł



4 Nr. 73, N O W A  R E F O R M A . Kraków, 30 Marca 1900.

Rutynowany flyotaryosz,
lat 39, rei. kat., z ukończona 5ta7 1 o o
klasą gimnaz., mający kilkunasto­
letnią manipulacyą sądowo-hipot., 
oraz przy c. k ewłdencyi katastru 
grunt, i c. k. urzędzie podatkowym, 
biegły w rachunkach, z szybkiem 
i ezytelnem pismem w języku pol­
skim i niemieckim, posiadający 
chlubne świadectwa — poszukuje 
umieszczenia. — Zgłoszenia: L. K. 
poste restante Kraków. si9 i 4

x x x x x x x x x x x * x x ix * h x x x x x x x x x x x

J t fo l la  P ro s z k i  Seftdlickle.
Prawdziwe tylko

A a n h f l  m*0(ła> inteligentna, władająca ta- 
v 9 U U w  kźe jęz. niemieckim, znająca aię na 
gospodarstwie domowem i biegła w krawiecczy- 
żnie — poszukuje posady w zamożnym domu. — 
Zgłoszenia: B i u r o  M a r y i  O s t r o w s k i e )  
w K r a k o w i e ,  u l .  F l o r y a A s k a  1. 4 3 , 
które poleca również s ł u ż b ę  męska i żeńska.

798 2 2

Zmiana lokalu.
K s i ę g  a r n ia  J J fa k ła d o w a

Jim
w Krakowie

zostaje przeniesioną dnia 
3 kwietnia na 753 2 3

u l ic ę  W i ś l n ą  Nr. 10.

0 0 0 0 0 0 0 3 9 0

Do wynajęcia i
przy ul. sw. Anny 3 Q
całe III. piętro ®

składające się z bmiu pokoi 
z przynależytościami, nada- k  
jące się na pensyonat i t. p. v  

Wiadomość w Administra- 
cyi „N. Reformy.u toó 7 o q

I

ą a u r *  . ?

wtedy, jeżeli na ety kiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firm 4 .  M o l i .  
Trwały i pewny skutek tyeh 

groszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiow 
Drzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chronl- 
cznem zaparciu 8to'ca, w cier­
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 

J  maitszych chorocacn kobiecych,
: zapewnił od wielu lat fym pro- 

J * i | sakom obszerne wzięcie.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

^ 8  T R Z E Z I I I T I E .

^ C e n »  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  2  K o r o n y .

Wódka francuska i sól Molla
PraUlf<7illfQ łu lk n  wipdy, jeżeli każda flaszka opatrzona iest znakiem ochronnym 4 .  M O J5Ł  
r l  d n U l u  u IjIM J i zamknięta plombą ołowianą „ 4 .  M O Ł Ł .“

W ó d  n a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowyzr, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach : nnym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki I Kor. 80 gr.

Główny skład w ysyłe k  u A. M bLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchiaube.
U p ra sza  s ię  P . T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  w y r o b ó w  M O L L A  . ty lk o  te  

p r z y j tn o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  są  m o im  z n a k ie m  o c h r o n n y m  i  p o d p is e m .
Składy utrzymują w K r a k o w i e  aptekarze W Redyk, Konstanty Wiszniewski, w han­

dlu Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 1 13 O

K K K K K X K K * K K K K K I K K f c K K K K K K X K K K K

Kraków, ulica Zwierzyniecką Nr. 4 .

Czesław Śmiechowski
w  K r a k o w i e ,  n l .  M i k o ł a j s k a  Ł .  4 ,

poleca 583 14 15

N A F T Ę
najlepszą cesarską — bezwonną — świecącą się 

w każdej lampie,

„Water white Petroleum Nr. 0“
z rafineryi IW . A. hr. Skrzyńskiego

w  "I . .  o u a z y ,
również oliwę do świecenia, stea­
rynowe świece salonowe z fabryki 
„Apollo* w Wiedniu, mydła do pra­
nia, krochmal, farbkę d e  bie­

lim y  itp.
Koncessyonowana

sprzedaż spirytusu denaturowanego
do palenia i celów przemysłowych

P ro ś b a .
Matka z czworgiem dziec , złożona 

chorobą od trzech lat praw ie, z mę­
żem starcem ociemniałym, nie mając 
żadnej pomocy, udaję się w tak roz- 
paczliwem położeniu do serc litości­
wych i czułych matek, i błaga m o litość 
nad sobą i dziećmi. 560 10 O

P e t r o n e l n  T r a c i e w i c z  
w P r z e m y ś l u ,  ul. Cicha L. 4.

Potrzebne są
3 Ma, 2 nowozy 1 

i wolant “
do powożenia — używane, 
w  dobrym  stanie. — Zgło­
szenia wraz z cenami po­
dawać pisem nie : Admini-
stracya „Nowej R eform y“ 
pod , , P o w o z y .“  072 8 o

Bracia Tereyarze ś. Franciszka
posługujący ubogim,

p o le c a ją

wyrób mebli giętych
w Krakowlo, ul. Krakowska L. 4 7 .

Mą,ą powsz schnie używane s t o ł k i  
wyplatane do nabycia lub wypożycze­
n ia .— Stołki wyplatane z siedzeniem 
fornirowani m fotele, kanapy, taborety 
biurkowe i salonowe wyrabiają tylko 
na zamówienie. — Przyjmują w ó z k i  
wyplatane i inne sprzęty tego rodzaju 
do naprawy lub odnowienia. — Na żą­
danie zgłaszają się sami po przedmioty 
i sami odstawiają naprawione, lob za­
kupione. 674 6 o

Rumpel & Waldek,
przedsiębiorstwo budowy wodociągów krakowskich 

i zakład instalacyjny,
Polecamy się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
instalacyj wodociągowych wewnątrz realności, jakoteż klose- 
tów, łazienek itp. po najtańszych cenach i pod przystępnemi

w arunkam i. 684 6 52
B iuro i n ie u s ta ją c a  w y s ta w a  p rzy b o ró w  in s ta ­
la cy jn y c h  k ra jo w y ch  i z a g ran iczn y ch  zn a jd u ją  
się p rzy  ul. Z w ierzyn ieck ie j N r. 4, te le fo n  109.

3 9 “ Kosztorysy na żądanie za darmo.

A B R i C O T I N E %
WYBORNY LIKIERi

Wymagać zaw sie na etykietach ubocznego podpisu 
EN GH IEN -LES-BA IN S (Francja)

%

XXXXXXXXXX1XXXXXXXXXX1XXXXXXXX

I  '

*i B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
5  o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz

siatkę do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i 

stacya kolejowa w miejscu). 14 bj o
^  Próbki I oennlkl na żądanie wyiytuy nanos I odwrotną pooztą-

X XXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXIXXXX>XX

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dypiomem 
_______ honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

„ P R Z Ą D K A " ] ;
w Krośnie X

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
esysto lniane, sł-wne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE

Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4 .

Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

i takowe utrzymuje przez uiywanie

' pig u łek  PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D* CAUVIN’A
. środek popularny od dtalszeg^ czasu, ekono- ,
' miczny. łatwy do użycia, Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich ohorobich chro-1 

l „icznych jakoto : liszaje, reumatyzmy przestarzałe 
i katary, dreszcze, zatkania, zanik pokaram n kobiet, 

gruczoły, osłab/en e nerwów, brak apetytu, w 
1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
Vjrawieniu1 powoinem mnkeyonowan-iu żołądka..

F IG  UŁ K I  O A  U V IN  tą de nabycia we 
Wf^stMeŁ większych aptekach hoiaia,

«  w P A .n r iu  .- %
Faeiboury Ba'*rd-Desii8g ŹH7

12 63 O

C. k . a u s t r y a c k łe  k o le je  p a ń s tw o w e .

walnego od dnia 1 października 1800 r. (według czasu Środkowo - europejskiego).
O d j a z d  z  K r a k o w a  ( w z g l ą d n l o  z  P o d g ó r z a ) :

5.35 ran . poe. osob. 1032 i  Padgóna Płaazuwa 
6-4i  „ „ ,  „ p«:

1

6.31 rano poo. post Nr. 3 z Krakowa 
6.38 „ , „ Nr. 3 z Podgcrz- PI.

d o  O i w l ę c l m a , ma tam połącienle do 
Wiednia i Wrocławia

d o  P o d w o l o c z y i k ,  ma połączenie w I odg. 
PI. do 18’.  ihy, w Tarnów5e do Stróż, Nowego 
Zagórza, Stryja, Czuftkuwa N. Sącza, a od 1 
lipca do 16 wrzenia aż do Orłowa), w "Rze­
szowie do Jasi > i Nowego Zagórza, w Jaro­
sławia do Rawy Saskiej i Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa , we Lwowie do Stryja, 
Ławoeznego i Suozawy, v. Kri. r*m do Brodów, 
w Podwołoczyskaoh do Kijowa i Odesy, w Bor­
kach wielkich do Grzymałowa.

d ó  T a r n o p o l a ,  ma połączenia w Podgonu 
Płaszcwie od Suchy, w Bierarnowie de Wie­
liczki, w Dębicy d . Rozwadowa i Nadbrzezia, 
w P r; myślu do Chynowa, Stryja, Stanisła­
wowa i Husiatyna, we Lwowie do Sawy ruskiej, 
Stryja, Lawoj/nego i Czemiowiec.

d o  H u f c ia t j  n a  przez Suuhą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
L Bielaka, w Suehv do Żywoa i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzan»vh do Gorlic, w Ja­
śle do Kzuzowa. w N. Zagórzu do Me*8 
Laborcz.

I d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połąezenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Suczawy 

*łA a » ■ » » » » * r.agorza n .  . w Krasne.0. do brodów, w Tarnopolu do Kopy-
J 1 zyn.ee w Borkach wielkich do Grzymałowa.

8 15 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8 34 „ „ . . .  * Podgórza F I

S.06 rano poe mieoz.Nr 1633 z Krakowa (®. Zw.) 
9.19 „ „ „ ,  z Zwierzyńca
9.22 prsea poł. poo ooob. Nr. 1012 1 Pcagórza Pł. 
929 , ........................................   pra-

1.08 po u t .  poc. ssiesz. 1607iKrakowa(p.Zw.)Y j -  
- ”  Zwierzyno* ”  d ® “ ^ l ę c l m a ,  ma1 .
1.30 ,  "
195 .  n
1.18 po poł.
1.84 .  ,

tam połączenie do 
pociągu błyskawicznego i osobowego do Wie­
dnia i Wrocławia.

1 Podgórza
Pogórzu

- 49 r«  połud. poo. posp. Nr. i  1 Krakows

„ 1 zw ierzyń ca  ,
1034 z Podgórza P ł. |

n Pi
poo. mien. 461 1 Krakowa \  d o  W i e U c z b J ,  ma połączenie

Pł. t Płaszowie do Oświęcim 4
d o  L w u w a ;  ma połącztnis -  Tarnowie do 

Stróż, Jasła i Nowego Zagórza i Husiatyna, 
w Szeszowie do Jasła, w Jarosławia do So­
kala, w Pr amji io do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwołoeaysk i Snesawy.

6.15 wieczór poe. ooob. Nr. 19 1 Krakowa 1 d ®,T * r n o " *  “ a P^iownie w Podgórzu-
 ...........................................Podgórza P ł. j  0ŚW16°lJ“ ‘‘’ W Tsrn#wle

7-55 wieez. poe. miesz. 16811 Krakowa (p. Zw ) t  d o  C llij r o n  “i przez Suchą, N. Sąoz, N. Za-
8-10 n „ „ „ z Zwierzyńca  ̂ gón ; ma pó łc ien ia w Skawinie do Oświęcima,
8.16 n „ osob. 1016 z Podgórza Pł. I Kalwaryi d s a d o w ń  , w Stróżach do Tamowa,

,  n n przystj w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Bzeezowa.
miesi. 468 1 Krakowa N d o  W l e l l c i k i ,  ma w Todgórzu Pł. połąoze-

„ „ z Podgórza Pł. )  nie do Suehy, N. Sąeza i u iima.
d o  I c k a n , ma połączenie w Przemyślu do 

Chyrowa, w Iekanaeh do Bukaresztu, Kon­
stancy, dalej okrętem do Konstantynopola.

d o  l  e d w e i e c f y i k  I  N ncz A w j p n e i  
L w ó w , ma połącz, w Lwowie do Sbjja, wKra- 
snem do Brodów, w Tarnopola do Halicza, w 
Podwołoezyikaeh do Odesy i Kijowa,

d o  P o d w o ł o e i y p k ,  ma połączenia w Bie- 
rsanowie do Wieliczki, w Dęliey de Bozwadowa 
i Nadbraezia, w Szpezowie do Jasła l Nowego 
Zagórza, w Przemyślu io Chyrowa, Stryja i  
Staalsławowa, we Lwowie de Suoaawy, S tńja, 
Skolege, Janowa, Bełżca; w Kramem do Bro­
dów, tt Tarnopolu do Kopyczjniec i  Halicza,

821 
8.00 wieczór 
8.11

poo.

8.35 wieczór pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa

9.00 wieczór poo. 
9 ‘W .

posp. Nr 17 1 Krakowa 
,  „ .  z Pedgórzą Pł.

P n y j s t d  d o  K r a k o w a  ( w o g l ę d n l o  P o d g ó r z a )  &

4.26 rano pociąg esob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ * Krakowa

rano poo. osob. 1017 do Podgórza ^

miesz. 1602 do Zwierzyńca I 
.  do Krakowa (p. Zw tj

> P o d w o ł o c z y s k ,  ma połąezenia w Tamo 
polu od Halicza, r  Krasnem od Brudów, we 
Lwowie od Bełżca i

6.15
AJO
636

7.U0 ranu pociąg pospiesz. Nr 2 do Krakowa

7.45 rano pociąg osob. 1015 do Podgórza
7.53 „ ,  „ .  „

8.18 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
8 - 4 5 ............................................... Krakowa

r  1
1043 p. poł. poo. osob. 1033 do Podgórza przyst. l  
I 0f >  !  „ n n n n rłaSJ f
m a t  miesz. 16u6 „ Zwierzyńca I

•)J

. .  w Przemyślu 
od N. Zagórza, w Rzeszowie < 1 Jasła w Tw- 
nowie od Stróż.

> •  8 ta n l>  ł a w o w a  przez Ghyrów, N. Za­
górz, N. Sącz, Suchą ma połi, izenis w Jaśle 
od Rzeszowa, w Zagó:z<ui»nh od Gorlic, w Stró­
żach od Tamowa.

z  K o n s t a n c y  i  B u k a r e s z t u  przez [tzka 
ny , Czeraiowce, Stanisławów, Lwów, ma w 
Konstancy połączenie od okrętu z Konstanty­
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa i Oświęcima.

■ e S n o b y ,  ma połączenie » Kalwaryi od 
Wadowic, w Skawinie od Oświęcima, w Pod 
górzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.
P o d w o ł o c z y s k  l  M n c ia W y  p r z e z

IiWÓW ma połączenia w Tarnopolu v d  Ko- 
pyozyniec, w Krasnem od Brodów, we Lwcwi 
od S*ryja i Ławoeznego, w Tarnowie e Stróż,

10.45 
11 (L

Zwierzyńca 
Krakowa (j>. Zw.

w Pierza nowie od Wieliczki, 
Płaszowie od Suchy.

O i w l ę c l r n a .

W Podgórzu-

10.59 ran* poo. miesz. Nr. *62 do Podgórza PłA > W i e l i c z k i  ma połączeni6
11.15 Krakowi od Oświęcima.

Podgórzu-Pł

1.18 pe poł. poo. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1.90 .  „ „ „ „ n n Krakowa.

S'24 po poł. poo. posp. Nr. 6 do Krakowa I

419 po poł. poo. osob. 1011 do Podgórza
4 * 6 .........................................................T>ł*»-
4J I  miesz. 1634 „ Zwierzyńca
i  4 7 ...................................... Krakowa (p. Zw.J

6.1 Ł wieczór poo. osob. Nr. 16 do ftó^gó™  w - 
6.25 . . _ .  Krakowa

■ k id w o ło c z y s b i ma połączenie w Tam®"
pola td  Halicza, w Pnemyslu od Mezo 9
w Jaro ław ir od Sok*1 a, wBzeszowie od J*“ a’ 
r Dębicy od Bozwadowa i Nadbr*****’ "  

Tarnowie cl Orłowa, i Mszany Dolnej> w le‘ 
rzanowie od ^  eliczki.

■6 Ł w ow *. ma połączenie w« Lwowie od P0d- 
, ,ołoirfyuk r>uozawy, Stryja Janów*, i Bełżca, 

( w DfiWc j od Bozwadowa i N*dbr*“ ła. w Tar- 
J nowie od Orłowa i Mszany 4®1®0!-

: H o i i a t y n a  prze* Stryj, N. Sącz.
Suchą; ma połąesenie ■ w ^  Rzeszowa, 
w Zagórzanach od Gorlie* *  Htróżaeh o i Tar- 
n®wa- w Nowym Sąozu od Orłowa, w Suchy 
od Żywca, w Kalwaryi od Wadowic.

1 *  T a r n o p o l a ,  » •  .Połr,ą.ez®nie: w Krasnem 
* Brodo- we Lw«wj6 °d &«< zawy, Łiwocz 
nego, Sawy ruski^ •? J“ 1«Wa; w Przemyślu

Stróż od (•/, do*7. 
Płaszowie ed 7

633 wiec*, pee. miesz. Nr. 46* do Podgórza PłA

Pd Zagórza- w T a n i ^  ^ N .  Zagórza, J ria i 
Stróż od (*/, d® ( ' 0rfowa); w Podgórzu 
Płaszowie ed

Osoba inteligentna
poszukuje zajęcia w godzinach rannych jako 
lektorka, kupistka lub korespondentka. Zgłosz. 
przyjmuje pod adresem: O d r o w ą ż  5 9  r oste 

restante K r a k ó w .  807 2 6

do farbowania siwych włosów
wynalazku J u l i a n a  J ó z e f o w i c z a ,

perfumiarza z Warszawy.
Jest to najlepsza roślinna farba, którą mo­
żna w przeciągu 10 minut ufarbować po­
siwiałe wfosy na kolor c z a r n y ,  b r u ­

n a t n y ,  s z a t y n  i b l o n d .
W Krakowie u firm : Seim i Spółka, 

J. Hanak i Spół., T. Wyskida i Pr. Zo- 
poth i Spu. — we Lw i wie u H. Leona.

Gena flakonu 1 z ł r .  5 0  c t . ,  flako­
niki próbne 6 u  c t .  18ł  10 12

Główny skład: 
w Warszawie, Nowo SenatoruKa, L. 2.

I
I
I
I
!
i
i
i
i
i
i
i

I P Ć n i^ U  z ^ rus’ Polami żonaty, ma- 
LGOIIIu l J  jąCy dobre świadectwa, pil­
ny, młody, poszukuje miejsca do więk­
szych lasuw w Galicyi. Zgłoszenia pod 
7 7 1  przyjmuje Administraeya „Nowej 
Reformy.* 771 3 3
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1 -
przy ulicy Szpitalnej naprzeciw teatru 
położona, składająca się z willi i ogro­
du (obszar parceli około 260 sążni Q ), 
jest pod korzystnemi warunkami d o  
e p r z e d a n l a .  —  Potrzebna gotówka 

15.000 złr.
Mieszkania tej realności na parterze 

i I. piętrze, nadające się do urządzenia 
kawiarni, restauracyi itp., są z dniem 
1 kwietnia b. r. w całości lab w części 
do wynajęcia. 778 8 2

Bliższa wiadomość 11 adwokata Dra 
L a n g r o d a  w  K r a k o w i e ,  Rynek 
główny 9, od godz. ® do 5 po popoł.

2  ł  fOŁTi n u u  i B i n n n i  O .
\

10 AS 
1100

w necy poe. •eob. Nr 11 z Krakowa
.  „ z Podgórza Pł.

9-14 wieozó.1 pee.eieb. 1035 de Podgórza]

9-25 l   ̂ ld 04 „ Zwierzyńca (
9-40 „ m ■ » „Krakowa (p. Zw.)J

O lw i< e *I I ,a  ,ma połączenie w Oświęcimiu 
ed pow it^ po*pi8sznego z W iedm -, w <»• 
winie od Kalwaryi, Wadaw. i i Białej.

9 t?  w necy pee. poip. Nr. 4 do i odgórza Pł. 
9.9fa „ » „ „ „ „ Krakowa

n  P o d W o ło c z y j ] t i  ma połączenia: w Bor- 
gaoh Wielkioh od Grzymałowa, w Tarnopolu 
od Kopycz^uee, w Kramem od Brodów, we
Lwowie ed Suczawy, Skolego 1 Janowa, w Prze-
myuu od Chy aw a, w Jaroaławiu od Sokala, 
w Bz Jzow B oj Jagia, w Dębicy od Rozwado­
wa 1 Nadbrzezia w Tarnowie od Orłowa 1 Jwła,

Borkach wielkich do Grzymałowa, w redgórzu od Kalwaryi, Wadowic i Oświęcim-
Rozkłady ja zd y w  format e kieszonkowym  są do nabycia po cenie 10 c n i, a z mapą Ualir-yi po 80 ent we ws*y*tkich stacyach c. k. kolei państwowej,
u  konduktorów p rz r  pociągach, jakotea w  Krakowie w  biurze spedycyjncm Bnjańskiego, w  księgami Krzyżanowskiego, w  cuLerai M aurizio, w  handlu

Fischera (linia A — B) i w  handlu Parąbikicgn i Zimlera. ___

i fuii Z

m l

t- m~Jt n u u  numm™
>■, r<»* , aProbuw»n- przez 

m  medj . ,ną,
•  m ^ ^ B m w Paryżu, adoptow»ne| 

■ ^ ^ B S P r t e z  Formularz offl-l 
O  ciainy łrenoazld, «»nk- ’

O P *  bonowane prą** ' 'dę Uli ! 
Aiedyo*a| w Petersbo-gu. ,

O  lPo*?.»d*jącer6w n«c łe^a:* w iasn b śc ljo d u  .

Si t e "wa p g jtk lsk u tk u je  wyłecznie, w e ] 
włrł-stJuch rodzajach chorób, i*ÓTe w yw ó- I 

ła ju J* k  skrofuiiczny (puchliny, atu a- { 
'•le iana tow  hum ory, »tc.) śłabości, prze- i 

^  ciw r t j r v- rw yk ł*  zelazo jeat zupełai s ,
J  b eu k n tecu iem j ® C hlorozse (b la d a tz c e ),'
®  n  L e u c o rrh ś e  ibiażych-dpSswach' w i n t  ‘ 
f t  aurihóe iz&rrzyrr.s.-wt me lub częicio- 
#k w , e,u«arności): ^  SuchotaO h- w  S j f l i t l  m  
W organie* • 1 Ostatacaaie a  o Ir.; a ołis J  
jj *ił,.*ioai środek te ra p e a  ycfiiy, n a d z w e --®  
^  cz , ,i1 u t dc, icodżjssirmia, orba-iizm . * Io  A  

wz ĵacasanj*. ku.nsiyllucyi Mmfatycmych. Z  
O  ,»ab rei \A S
^9 N B. o; mr.ccsyŝ ego lizb sopsu4*go 
^  Żelaza, ts ' xkarslwem ' „ e r c z -  
na orzzzrji* ąc.-.u Tako dow ód czyat-śc:.
d  »ateor,czno4c» jprawdziwiich Pigiłlek A  

Elmc.arda zadać a a le f  naazą pieczęć aa J  
6  łrebrze ' podpis aasz
©  nmieisry po^oion'?' n spo~&jfŁ
Q  du zie)oae|
® Aptekarz w Pa-yzu *ba BoSaraBTa. «0 
<8 wTSTazaci* a's iM tarsl * . W
^ o o o o o • a i o q

10 66 o

KSIĘGARNIA

W. Doboszyńskiego
w  S t a n i s ł a w o w i e

po leca:
Dzieła Juliusza Wowac- 

kiego, wydanie zupełne w 
6 tomach, opracowane przez 
prof. języka polskiego Piotra 
Parylaka, oprawne złr. 1*80.

Dzieła Adam a Mickiewi­
cza, wydanie jubileuszowe w 4 
tomach, oprawne złr. 1*25.

724 4 0

% Drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukami A, Szyjewski


